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STEFANA KISIELEWSKIEGO
Emigracja a Kraj

Artykuł Stefana Kisielewskiego w ŻYCIU 
pt. „Czego chcemy od Emigracji?” miał bar
dzo nieoezpieczny tytuł. Sugerował bowiem, 
że to wszyscy Polacy tam, w Kraju, chcą te
go, co p. Kisielewski zawarł w naczelnych 
tezach swego artykułu. A więc i ci, którzy 
dotąd siedzą w więzieniach za przynależność 
do polskich stronnictw politycznych, i ich 
rodźmy, i rodziny pomordowanych w okre
sie „stalinowskim” patriotów i przyjaciele, 
koledzy... I cale szerokie masy narodu. Wszy
scy chcą, byśmy tu, na emigracji, przyjęli 
orientację polityczną „wschodnią”. Byśmy 
pomagali zarówno partii komunistycznej, jak 
i tym, którzy z nią współpracują, chociaż są 
przeciwnikami komunizmu, a to mianowicie 
przez poparcie moralne dla Gomułki i ukazy
wanie roli Polski jako ewentualnego pośred
nika między Zachodem a Wschodem.

Argumenty, których Stefan Kisielewski 
używa, są bardzo ważkie i bardzo trafne. 
Jednakże nie obejmują one całokształtu za
gadnienia, stąd ich szkodliwość. Jeśli się 
powie „A”, to trzeba powiedzieć i „B”. Jeśli 
się stwierdzi, że polityka komunisty Gomuł
ki jest pozytywna i trzeźwa i że zbrodnią by
łoby ją  dezawuować, to trzeba powiedzieć, że 
to jest tak dlatego, że zbrodnią byłoby do
puścić do powtórzenia tragedii węgierskiej w 
Polsce. A Gomułka, zyskując praktyczne 
maksimum swobód i korzyści dla Polski, jest 
jednocześnie pewną gwarancją, że do trage
dii jeszcze jednego niepotrzebnego powsta
nia nie dojdzie. Jednakże, z rozumowania 
takiego wynika, że Emigracja ma padać 
plackiem przed Gomułką i popierać jego sa
mego i jego „patriotycznych komunistów” — 
pod każdym względem. Może to jest jedy
nym sposobem dla niektórych działaczy w 
Kraju, którzy, korzystając z odwilży, próbu
ją współpracy z komunistami, dla realizacji 
nawet i najszlachetniejszych celów. Nie jest 
to jednak na pewno ani potrzebne, ani do 
przyjęcia dla Polaków żyjących w krajach 
wolnych. Po prostu: tu nikt nie musi chwa
lić Gomułki za wszystko. Nikt też nie ze
chce współpracować z nim. Wszyscy zaś, za
pewne, zgodzą się, że należy poprzeć jego 
koncepcję polityczną przeciw zarówno „na- 
tolińczykom” jak i szaleńcom, którzy chcie
liby powstania (o ile tacy w ogóle istnieją).

Gomułka, taki jaki jest, dobry czy zły, jest 
w Polsce władcą dzięki Rosji. I będzie nim 
zapewne tak długo, jak długo Rosja tego ze
chce, lub też, jak długo w Rosji będzie pa
nować komunizm. Czy to drugie jest powie
dzeniem tylko retorycznym, nie wiemy. Mo
że tak, może nie. I komunizm nie jest wiecz
ny No, a łaska Chruszczowa na pstrym czoł
gu jeździ...

Możemy pragnąć tylko, żeby Gomułki nie 
zastąpiono kimś gorszym. Winniśmy uznać 
i ocenić jego zasługi. Ale nie wolno nam 
stawiać znaku równania między nim a Pol
ską Gomułka to przywódca nieznacznej 
mniejszości politycznej, rządzącej w Polsce 
siłą (i to nie własną, bo siłą Rosji) i ma
jącej poparcie szerokich mas tylko o tyle, 
o ile chroni ona naród przed ohydą bezpo
średniego panowania komunistów rosyjskich. 
To przywódca grający na tej wyjątkowej 
sytuacji, ale stale zagrożony przez „stalinow
skie” skrzydło partii, której przewodzi i

przez niezadowolenie mas, które chciałyby 
oczekiwać od niego więcej, niż on może — 
i chce dać. Życząc mu powodzenia o tyle, o 
ile to konieczne dla sprawy polskiej, musi
my jednak powiedzieć, że za wcześnie jesz
cze na kreowanie go Ojcem Ojczyzny.

A teraz kwestia „orientacji” politycznej. 
Orientacja wschodnia nie-komunistów jest 
orientacją pesymistyczną ludzi, którzy, prze
szedłszy przez piekło okupacji niemieckiej i 
„okresu stalinowskiego”, widzą tylko jedno 
rozwiązanie, tj. rozwiązanie ugodowe, ra
tujące co się da i stwarzające jakieś szanse 
tam, gdzie dotąd była beznadziejność. Są 
to ludzie zawiedzeni gorzko sprzedajną i głu
pią polityką mocarstw zachodnich. Ludzie, 
którzy wierzą w to, co stało się ich podświa
domym pragnieniem, wynikłym ze zwykłego, 
ludzkiego strachu: że rosyjskiego potwora 
„ugłaszczą” i przyzwyczają do przyjaznej, 
współpracy. Nie należy twierdzić, że ta  ich 
koncepcja jest zła. Przeciwnie, jest ona do
bra — dokąd tylko pracuje. Może jest nawet 
jedyną koncepcją możliwą dla Kraju w 
chwili obecnej. Ale nie jest ona ani jedyną, 
ani najlepszą koncepcją na dalszą metę — 
ani dla Kraju, ani dla Emigracji.

Nie jest, dlatego, że przesądza zbyt wiele. 
Nie podobna odgadnąć wydarzeń, które przy
niesie przyszłość. Ale optymizm ani pesy
mizm nie stanowi podstawy dla koncepcji 
politycznych. Nie musimy się wiązać, anga
żować po stronie tej czy tamtej dlatego, że 
się spodziewamy takich czy innych rozwią
zań międzynarodowych (czy ich braku) na 
przyszłość. Nie podstawiając głowy pod nóż. 
nie musimy jednak krzyczeć, że jesteśmy 
przyjaciółmi rozbójnika. Jak również, prag
nąc zwycięstwa Zachodu nad Rosją, nie 
musimy rwać się do krwawych poświęceń 
dla tegoż Zachodu, nawet gdyby on nas do 
tego usilnie namawiał. A przecie, na razie, 
tego nie czyni.

Otóż właśnie Emigracja może sobie po
zwolić na taką wolną postawę. Cenimy sobie 
swobody, które są i naszym udziałem, jako 
gości, w krajach Zachodu. Nie wracamy do 
Kraju, bo tam nie mamy szans na posiada
nie ani tych swobód, ani nawet minimum 
bezpieczeństwa osobistego. Nie możemy czyn
nie współpracować z reżymem komunistycz
nym, nawet gomułkowskim. bo jest to re
żym obcy naszej kulturze, tradycji, reżym 
garstki, która siłą dławi naturalne, zdrowe 
dążenia naszego narodu. Możemy go nie1
zwalczać czynnie, gdy robi jakąś dobrą dla 
Polski robotę. Nie byłoby sensu go wtedy 
zwalczać. Obserwujmy sytuację, bądźmy roz
tropni, spokojni. Pomagajmy Krajowi poli
tycznie, popierając sprawę granicy zachod
niej na Odrze i Nysie. Jest to koncepcja pol
ska i interes polski. Pomagajmy Krajowi go
spodarczo, jak możemy. Pomagajmy mu
moralnie. To ostatnie zwłaszcza może się 
okazać bardzo cenne, cenniejsze niż niektó
rzy przypuszczają. Taka pomoc moralna, to- 
właśnie swoboda wypowiedzi. Tu nikt nie 
zamknie pisma, które krytykować będzie np. 
premiera Macmillana. I my, korzystając z 
tej swobody, możemy tu głośno mówić to. 
czego w Polsce po prostu (i w „Po prostu”! 
mówić nie pozwalają. Możemy mówić praw
dę. A ta prawda, to dotąd w Kraju artykuł 
zakazany, choć bez niego życie staje się bez
nadziejną męką.

Może najlepiej dotąd wywiązywaliśmy się 
z tego obowiązku pomocy Krajowi. To praw
da, że trudno zrozumieć polityczne skłóce
nie Emigracji. (Trudno, gdy się nie bierze 
pod uwagę niedokształcenia politycznego 
wielu „polityków” emigracyjnych oraz zorga
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nizowanej dywersji ».Prawda, że popełniono 
tu  wiele karygodnych głupstw — powiedzmy 
nawet mocniej — idiotyzmów. Przykre to, 
ale prawdziwe. Ale to nie powód, by kapi
tulować przed Gomułką i, bijąc się w piersi 
(nieraz za cudze grzechy) wyrzekać się pra
wa — myślenia i mówienia prawdy. Religia 
•Chrystusowa, którą wyznajemy, jest reli- 
gią Prawdy. Nie można służyć jednocześnie 
Prawdzie i... „orientacji”. Gomułce i Chry
stusowi.

Pięknie pisze p. Stefan Kisielewski, że 
„Konkretna praca dla Polski to cel nadrzęd
ny”. Tylko, nawet przy jego bardzo trafnych 
sformułowaniach politycznych, zawsze zosta
je dla Emigracji bardzo wiele takiej kon
kretnej pracy dla Polski, której Kraj obec
nie wykonać nie może. I  tu, gdyby nam mo
gli na postawione p. Kisielewskiemu pyta
nie odpowiedzieć ludzie zaludniający cele 
więzienne w Polsce lub łagry sowieckie, leży 
ciężar zagadnienia: czy wypełniamy te obo
wiązki? I  jak je wypełniamy?

Czego Kraj chce od Emigracji? Nie może 
być co do tego wątpliwości: chce, byśmy, ko
rzystając z dobrodziejstw wrolności. służyli 
sprawie polskiej rzetelnie, ze wszystkich sił 
swoich, na miarę walki, jaką naród toczy wT 
Kraju z plagą komunizmu. Droga do tego 
prowadzi przez jedność i zgodność wysiłków’, 
przez usuwanie zatorów’ myślowych i moral
nych, przez budowanie siły konkretnej, mo
ralnej i fizycznej, zdolnej w każdych wa
runkach n;eść taką pomoc Krajowi, jaka się 
okaże najniezbędniejszą. Dość nam jeszcze 
dzisiaj do tego daleko. Ale to jest właśnie 
nasza, konkretna droga do Polski.

Roman Jasteńczyk

GŁOS WOJCIECHA WASIUTYŃSKIEGO
Szanowny Panie Redaktorze,
Korzystam z publicznego zaproszenia do 

zabrania głosu w sprawie ogłoszonego w ŻY
CIU artykułu p. Stefana Kisielewskiego z 
KrakowTa, gdyż wydaje mi się, że istotnie 
parę słów komentarza należy się czytelni
kowi polskiemu na emigracji.

Redakcja ŻYCIA zwróciła się do p. Ste
fana Kisielewskiego o „artykuł, który by był 
wyrazem jego własnych poglądów na zagad
nienie stosunków wzajemnych Kraju i emi
gracji”. P. Kisielewski odpowrada na to z 
wielką pewmością siebie... imieniem Kraju. 
Jest to mistyfikacja. Jestem przekonany, że 
z większością wypowiedzianych przezeń po
glądów nie zgodziłby się nie tylko mityczny 
..Kraj”, ale i wielu kolegów redakcyjnych i 
klubowych p. Kisielewskiego.

Zasadniczy trzon poglądów p. Kisielew’- 
skiego jest na emigracji znany od lat prze
szło dziesięciu, od czasu, gdy usiłował nas 
do niego przekonać główny wbwczas filar 
późniejszego „Paxu”, p. Dominik Horodyński. 
Z tym, że paxiści przedstawiali te poglądy 
bardziej konsekwentnie.

Główne założenia tego programu są na
stępujące: Polska na trwałe pozostanie pod 
zwierzchnictwem sowieckim; jako kraj kato
licki powinna stać się pomostem między So
wietami a Zachodem <paxiści w okresie „zim
nej wojny” uważali, że ten pomost ma słu
żyć do przejścia chrześcijańskiej masy za
chodnio-europejskiej na płaszczyznę współ
pracy z Sowietami, p. Kisielewski w okresie 
..pokojowego współistnienia” głosi, że Polska 
ma być „zarodkiem pośrednictwa między 
Wschodem a Zachodem”); enrgracja poli
tyczna jest skończona (tak głosił już Horo
dyński dziesięć lat temu), może tylko spełnić 
rolę schodków wiodących na ten pomost po
lityczny; działać można w Polsce tylko po
przez Partię, która jest istotnie polska (Hc-
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Rozrachunki i bilanse
W numerze 43 ŻYCIA zamieściliśmy arty

kuł Stefana Kisielewskiego, głośnego felieto
nisty „Tygodnika Powszechnego”, na temat 
wzajemnych stosunków Kraju i emigracji. 
Stefan Kisielewski przebywał przez miesiąc 
z górą w Londynie (już zaczęły się ukazywać 
jego felietony z pobytu na Wyspach Bry
tyjskich), chodził, oglądał, rozmawiał i usta
lał sobie poglądy na naszą emigrację poli
tyczną.

Na propozycję naszej redakcji napisał ar
tykuł na wspomniany temat. Artykuł był, 
rzecz prosta, kontrowersyjny. Z dwóch rów
nocześnie powodów. Raz, dlatego, że autor 
„Gwoździ w mózgu” tą metodą publicystycz
ną najchętniej się posługuje. Po wtóre, po
nieważ perspektywy i metody polityczne ina
czej wyglądają, gdy się je ogląda z Kraju, a 
inaczej, gdy z emigracji.

Artykuł Kisiela wydrukowaliśmy w cało
ści, zaznaczając, że z wielu jego tezami nie 
zgadzamy się i że w swoim czasie redakcja 
zsumuje całą dyskusję i wyłoży swoje poglą
dy na podniesione przez Stefana Kisielew
skiego sprawy. Stanie się to niebawem, tym
czasem biegną w numerach listy i polemiki 
naszych Czytelników, których zaprosiliśmy 
do zabierania głosu.

Artykuł Stefana Kisielewskiego zamieści
liśmy nie tylko dlatego, aby dać możność 
wypowiedzenia się na żywotne tematy jed
nemu z pisarzy katolickich z Kraju i to w 
warunkach pełnej wolności słowa. Zamówi
liśmy i zamieściliśmy ten artykuł i z innego, 
ważniejszego nawet powodu. Sprawa wza
jemnych stosunków Kraju i emigracji, za
miast wykrystalizować się i wyjaśnić w 
ostatnim roku, tylko się jeszcze bardziej za- 
wikłała. Cały różnorodny splot spraw, rela
cji, poglądów politycznych tak się poplątał, 
że zarówno w Kraju, jak i na emigracji 
trwa zasadnicza nieprzejrzystość tego kapi
talnego problemu, co — oczywiście — przy
nosi duże szkody całej polityce polskiej.

Wierzę bardzo mocno w rzeczową, otwartą 
i wyraźną konfrontację poglądów — jeśli 
się dąży do ustalenia spraw, które naprawdę 
i uczciwie chce się ustalić. Do takiej kon
frontacji potrzeba oparcia się na materiale 
bardzo konkretnym. Do roztrząsania kwestii 
Kraj - emigracja takim konkretem jest 
niewątpliwie artykuł Stefana Kisielewskiego. 
Są w nim jasno i wyraźnie postawione 
twierdzenia, jest próba ich uzasadnień, wy
raźne perspektywy. Jest się o co zaczepić, 
jest się z czym zewrzeć, jest się czemu prze
ciwstawić. Słowem artykuł Stefana Kisie
lewskiego jest punktem wyjścia dla wycho
dzącej z emigracyjnego pisma, naszego pi
sma, próby ustalenia stosunku emigracji do 
Kraju w okresie obecnym, po wszystkich 
zmianach, jakie ostatnio w Polsce zaszły.

Taka więc próba syntezy czy bilansu. Ale 
ten koniec roku Pańskiego 1957 .żyzny jest 
w pokusy czynienia, bilansów. Dwa tygodnie 
temu wypadła rocznica wypadków paździer
nikowych w Polsce, wypadków, o których 
gdy się w Kraju pisze, pisze się październik 
wielką literą. Artykuł Stefana Kisielewskie
go uwzględnia ów październik, wyznacza mu 
wielką rolę, ale tematyka artykułu jest tylko 
częścią, czy pochodną zjawiska, które ta na
zwa obejmuje.

Jest nie tyiko publicystyczną pokusą, ale i 
rzeczywistą potrzebą zrobienie bilansu tego 
minionego okresu, który się zaczął mane
wrami wojsk sowieckich w Polsce i przylo
tem kremlińskiej gwardii na lotnisko war
szawskie. Czytelnicy ŻYCIA niewątpliwie 
przypominają sobie, jak w ubiegłych mie
siącach artykuły nasze, które omawiały sy
tuację w Kraju, stawiały liczne pytania: 
kim jest Gomułka, patriotą, czy komunistą? 
Z jaką koncepcją ustrojową i polityczną 
przychodzi do władzy? Jak będzie układał 
stosunki z Rosją sowiecką? Jaki margines 
wolności osobistych dadzą człowiekowi w 
Polsce jego rządy? W chwili stawiania tych 
pytań nie było na nie dokładnych odpowie
dzi, nie mogło ich być. Dziś większość prze
słanek do odpowiedzi jest już zupełnie jas
na. Drugi więc jesienny bilans, to bilans 
„polskiego Października”.

Ale i to jeszcze nie wszystko. Największa 
pokusa czai się w tych dniach, początku li
stopada. Na Ki'emlu przyjęcia i akademie, 
Moskwa i inne miasta rosyjskie pławią się 
w czerwonych chorągwiach i dekoracjach, 
na wietrze chwieją się olbrzymie portrety 
„wodzów”, bez portretu Żukowa. Baza świa
towego komunizmu obchodzi czterdziestole
cie swego istnienia. Jej przywódcy twierdzą 
dalej niezmordowanie, choć z wielkimi trud
nościami, że „nauka Marksa, Engelsa i Le
nina, to nadzieja świata”.

Zdarzenia ostatnich czterech lat sprawiły, 
że w obrębie ponurego zjawiska, jakim jest 
komunizm, nastąpiło pewne zelżenie atmo
sfery. Destalinizacja i przeprawy na Krem
lu. odwilże i trochę wzgląd na potrzeby 
człowieka, nawet wódka, konsumowana w du
żych ilościach przez Chruszczowa — spowodo
wały, że na komunizm można dziś spojrzeć 
bardziej spokojnie i z bliska, bez dystansu 
zgrozy. Opary krwi — przynajmniej chwilo
wo — są mniej gęste, poszczególne ruchy na 
szachownicy sowieckiej polityki nie są już 
tak zaskakujące...

Z drugiej strony, sam czas pyta o rachu
nek. Jeśli komunizm to naprawdę taka „na
dzieja”, jak to głoszą obecnie przywódcy 
na Kremlu, to w ciągu czterdziestu lat moż
na było zobaczyć bodaj rąbek jej wspaniało
ści. Czy można powiedzieć, że komunizm 
przez cały ten długi okres, choć w drobnej 
części spełnił swe zapowiedzi? A jeśli speł
nił, to gdzie i w czym? Wydaje się, że to wi
szące w powietrzu pytanie i trudność: jak 
na nie odpowiedzieć, jest treścią ciężkich 
przejść, jakie w tej chwili przechodzi komu
nizm. Potrzebna jest więc i tu próba bilan
su. A ciągnąc wyliczenia tych bilansowych 
okazji, należy znowuż powiedzieć, że omó
wienie czterdziestolecia komunistycznego 
państwa w Rosji sowieckiej i jej manewrów 
międzynarodowych jest sprawą szerszą od 
tzw. „polskiego Października”, który jest sta
nem rzeczy w Sowietach najściślej umiarko
wany.

Jeśli więc omawiać, to we właściwym na
stawieniu: naprzód zjawisko samego ko
munizmu i jego ostatnie perturbacje, póź
niej zjawisko Gomułki, a na samym końcu 
tezy artykułu Kisiela o Kraju i emigracji, 
bo takie jest consecutio temporis i conse- 
cutio rzeczywistego sensu chwili bieżącej.

J. K.

rodyński uważał, że jest polska od początku,. 
Kisielewski, że od października 1956); kato
licy powinni wpływać na. partię z boku w 
szczerej współpracy (paxiści mają tu formu
łę „sojusznika Partii”, Kisielewski „oddziały
wania w duchu polskiej racji stanu”) ; potę
pienia godne jest odsuwanie się od współ
pracy z komunistami (paxiści używają tu  
formuły „emigracja wewnętrzna”, Kisiele
wski pisze o „egoistycznej rezygnacji z wszel
kiego wpływu na to, co się w Polsce dzieje”).

Jeżeli koncepcje Paxu nie znalazły powo
dzenia na emigracji, to nie tylko dla brzyd
kich metod, jakie ta organizacja stosowa
ła, ale także dla fałszywości samej treści gło
szonych przez nią tez. Nie sądzę, by teraz 
miała przyjąć te same fałszywe tezy dlate
go tylko, że nie towarzyszą im brzydkie me
tody.

W ocenie emigracji p. Kisielewski operuje 
sztancą wykrojoną w biurach propagandy 
komunistycznej, a znaną nam z koresponden
cji Górnickiego czy Koźniewskiego, (podział 
na „polonię”, która nie wróci i polityków, 
skłócenie, oderwanie od rzeczywistości pol
skiej, marzenia polityków o „cudzie” i „bia
łym koniu”). Pozytywy na emigracji widzi 
dokładnie te same, co Wiatr i propagandów- 
ka „7 dni”, to jest „Kulturę” i „Merkuriu
sza”. Jego hipotetyczny obraz emigrantów 
powracających do Kraju i bezradnych wo
bec nowej rzeczywistości jest nonsensowny. 
Przzcież gdyby zaistniały warunki dla dzia
łania stronnictw polskich w Kraju, to o 
programie wewnętrznym tych stronnictw de
cydowaliby nie emigranci, ale krajowi ich 
zwolennicy.

Wreszcie uwaga historyczna: Kisielewski 
pisze, że komuniści mają prawo rządzić Pol
ską. „oni jedni bowiem wzięli na siebie w 
odpowiednim czasie trud realizowania orien
tacji wschodniej, tak lekkomyślnie zaniedba
ny przez naszą emigrację na Zachodzie”. 
Benesz i jego zwolennicy podjęli ten trud w 
odpowiednim czasie. I co z tego?

W chwili, gdy p. Kisielewski ogłaszał swój 
sąd nad niepotrzebnością emigracji, w Rzy
mie rozpoczynał się Kongres Apostolstwa 
świeckich, największy zjazd światowy kato
lików. P. Kisielewski, ani nikt z jego kole
gów przebywających w tym momencie na 
Zachodzie, nie chciał czy nie mógł wziąć w 
nim udziału. Ale sprawy polskie nie zostały 
na tym zjeździe zaniedbane i katolicy polscy 
odegrali na nim pewną rolę. Byli to emi
granci z tej właśnie „emigracji literackiej czv 
publicystycznej”, wśród której dostrzega on 
tylko „Kulturę”.

Powstaje pytanie, czy jest cel zwracać się 
o artykuły polityczne do eksponowanych po
litycznie ludzi z Kraju. Czy wolno oczekiwać, 
że napiszą oni cokolwiek niezgodnego z linią 
ustaloną przez Partię w ustroju, który sam 
p. Kisielewski określa jako „totalny i mono- 
partyjny”?

Wojciech Wasiutyński

KOMUNIKAT
KOMITETU KOŚCIELNEGO 

Zarząd Komitetu Kościelnego Parafii Pol
skiej w śródmieściu Londynu uprzejmie za
wiadamia, że dnia 9 listopada br. (sobota i 
o godz. 7 wlecz., odbędzie się w sali „Veri- 
tasu”, 21 Earls Court Square, S.W.5, Walne 
Zebranie członków parafii, na które wszyst
kich parafian serdecznie zapraszamy.

Za Zarząd
Ppłk M. Piekarczyk 
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KSIĄDZ PRAŁAT STANISZEWSKI 

POLISH MISSION CATHOLIC 
DEVONIA ROAD 2 

LDN-Nl ENGLAND

EMINENCJA KARDYNAŁ PRYMAS 
POTWIERDZA ODBIÓR SAMOCHO
DU OSOBOWEGO SERDECZNIE 
DZIĘKUJE WYSYŁA LIST OSOB
NY POZDROWIENIA

SEKRETARIAT 
PRYMASA POLSKI

Podając do wiadomości Czytelników 
tekst telegramu nadesłanego wr dniu 
21 października przez Sekretariat Pry
masa Polski, pragniemy nadmienić, iż 
w najbliższym tygodniu prasa katolic
ka umieści sprawozdanie z akcji na
bycia tego daru emigracji polskiej w 
Wielkiej Brytanii dla J. Em. ks. kar
dynała Wyszyńskiego oraz poda opis 
wręczenia samochodu w Warszawie.
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Ż Y C I E  K R A J U

NIE TEDY DROGA
W okresie minionych lat dziesięciu wycho

wywaniem polskiej młodzieży na modłę ko
munistyczną zajmowały się w Kraju dwie 
organizacje: tzw. Związek Młodzieży Polskiej 
i związki zawodowe. Miały one wychować 
„nowego” człowieka w „nowej” Polsce. Re
zultatem tego wychowania, kosztującego w 
okresie dziesięciu lat ładnych kilka miliar
dów złotych, są znane ogólnie groźne obja
wy wykolejenia młodzieży, zastraszające wy
padki rozluźnienia obyczajów, wzrost prze
stępczości u młodocianych. Temu do głębi 
niepokojącemu stanowi rzeczy towarzyszy 
zaznaczająca się coraz silniej charakterys
tyczna niechęć młodzieży do wszelkiej pracy 
w organizacjach dla niej przeznaczonych. 
Bo nawet tak żywy w okresie przed i popaź- 
dziernikowym pęd młodzieży akademickiej 
do pracy organizacyjnej obrócił się ostatnio 
w wyraźną do' niej niechęć. Studenci zresztą 
zakładali wówczas własne organizacje, któ
re działały w kontakcie z grupami robotni
czymi. Czy to z braku sprecyzowanego pro
gramu dalszego działania, czy też ze wzglę
du na niedostateczną swobodę słowa i czynu 
— organizacje te — jedna po drugiej 
przestawały istnieć, a na placu został jedy
nie Związek Młodzieży Socjalistycznej, któ
remu nigdy nie udało się zdobyć autorytetu 
w środowisku studenckim i który teraz, ob
ciążony grzechami zlikwidowanego Związku 
Młodzieży Polskiej, mało ma zwolenników 
zarówno w tym środowisku, jak i wśród ca
łej młodzieży w Polsce. (Patrz ŻYCIE z 
dnia 15 września bież. roku, nr 37/534, str. 4.)

Partia jednak zamyka oczy na tę wymowę 
rzeczywistości i oczekuje od komunistyczne
go Związku Młodzieży Socjalistycznej zba
wiennego wpływu wychowawczego na mło
dzież i uleczenia jej z depresji moralnej i 
psychicznej, której uległa... właśnie w re_ 
zuitacie wychowania komunistycznego. Par
tia liczy w tym względzie także i na związki 
zawodowe.

W myśl tej nowej fikcji odbyła się w War
szawie 28-29 września bież. roku konferen
cja Związku Młodzieży Socjalistycznej po
święcona tej sprawie; główny referat wygło
sił pracownik naukowy Zakładu Badań Nau
kowych przy Polskiej Akademii Nauk. Sta
nisław Manturzewski.

Mówca zwrócił na wstępie uwagę na szkod
liwe działanie naiwnej propagandy minio
nego okresu. Na co się zdało opowiadać mło
dzieży nieprawdziwe historie, dawać fałszy
we oświetlenia, kiedy radio mówiło jej co in
nego? Tak się działo z propagandą na temat 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem i z 
wielu innymi zasadniczymi sprawami.

Zdaniem mówcy, wielką rolę w narasta
niu procesu wy kolej enia odegrało stosowanie 
w życiu zasad wypaczonego socjalizmu i złą
czone z tym za wczesne oderwanie młodych 
ludzi od wpływów domu rodzicielskiego, zbyt 
wczesne dochodzenie przez nich do samo
dzielności życiowej; nie bez znaczenia tu też 
były „wielkie ruchy migracyjne wewnątrz 
kraju”.

Problem młodzieży wysuwa się — zdaniem 
mówcy — tym bardziej na czoło, że chociaż 
do roku 1959 liczba młodocianych w wieku 
od 13 do 17 lat ulegnie małemu spadkowi i 
Wyniesie około 1,7 miliona, to jednak już w 
następnym okresie i to w ciągu trzech lat 
liczba ta wzrośnie do 2,3 miliona, w wyniku 
czego zwiększy się bardzo znacznie ilość mło
dzieży nie pracującej, a więc najtrudniej
sze! do ujęcia w karby.

Jakie trzeba przyjąć sposoby postępowania? 
Nie jest rzeczą łatwą ujęcie obecnej sytuacji 
w ręce. Związek Młodzieży Socjalistycznej 
musi zdawać sobie z tego sprawę. Jedna 
część młodzieży — podkreśla mówca — nie 
chce w ogóle słyszeć o włączeniu się do tzw. 
roboty młodzieżowej, nie uznaje Związku 
M. S„ utraciła wiarę w socjalizm. Są oczy
wiście i tacy. którzy dostrzegają pewne zmia
ny na lepsze, ale nawet i ta część nie garnie 
się wcale do organizacji. Sam Związek zaś 
— nie ma możności zapuścić korzeni w za
kładach przemysłowych i w miastach, bo 
tam znowu ustabilizowani funkcjonariusze 
partii uważają, że to może „podgryźć” ich 
egzystencję. Organizowanie komórek Związ
ku i ich działalność — funkcjonariusze owi 
traktują jak próby „podważania władzy lu
dowej”. A prawdę mówiąc — dodaje prele
gent — młodzież, w większości swojej, mówi 
dziś głośno, że „socjalizm — to wielka lipa. 
że wszędzie rządzą tylko durnie i złodzieje”.

Manturzewski nie rezygnuje mimo to z 
wychowania młodzieży w duchu socjalistycz
nym i to w ramach zadań Związku Młodzie
ży Socjalistycznej, tylko zastrzega, że to 
wychowanie nie może posiadać cech anarchii 
i terroru. Wszyscy — zdaniem mówcy — po
winni do tego pomagać, jednak z góry trze
ba sobie powiedzieć, że „droga do socjalizmu 
nie może stać się jakąś koniunkturalną akro
bacją”.

Referent miał okazję dobrze poznać te 
sposoby, w okresie, gdy działał jeszcze Zwią
zek Młodzieży Polskiej, kiedy to przynależ
ność do tej organizacji zapewniała awans 
społeczny bez wysiłku, bez kwalifikacji i 
egzaminów, kiedy cała armia nieuków prze
dostała się z tak zwanej pracy produkcyjnej 
do administracji. Skutki są widoczne, stra-
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ty nie do obliczenia. To samo w miastach, to 
samo na wsi, a w ostatnim czasie mnożą się 
hańbiące sprawy sądowe rozpatrujące różno
rakie ,,kanty” administratorów z awansu' 
społecznego.

Stanisław' Manturzewski nie stracił do
tychczas wiary w socjalizm (czy komunizm). 
Propaguje go dalej i w nim widzi przyszłość 
młodzieży. Nie zniechęca go katastrofalna 
sytuacja gospodarcza, nie stara się dociec 
do sedna bierności i załamania młodzieży. 
Łudzi się, że wystarczy tylko uderzyć z ca
łej siły w biurokrację; nig mieć litości dla 
złodziei... To właśnie, takie uderzenie od
ważne a mocne nazywa polską drogą do so
cjalizmu. Trzeba uderzyć w to wszystko, co 
„odbiera wiarę w socjalizm i w proces od
nowy’.

Jak wiadomo— tym, którzy chcą uderzać, 
odbiera się możność zabierania głosu, cze
go dowodem jest zamknięcie pisma „Po pro
stu”, a ostatnio atak na „Sztandar Mło
dych”.

Nie pozwolono także w listopadzie ubiegłe
go roku na wydrukowanie artykułu Leszka 
Kołakowskiego, jednego z czołowych mar
ksistów. Artykuł ten znalazł się jednak na 
łamach amerykańskiego pisma „The New 
Leader” w dniu 16 lutego bież. roku.

Na pytanie: „Co to jest socjalizm?” — 
Kołakowski między innymi odpowiada, że 
jest to:

— społeczność, w której przywódcy sami 
siebie mianują na stanowiska;
— państwo, w którym liczba urzędników 
wzrasta szybciej niż liczba robotników;
— państwo, w którym jednostka odpo
wiada za swoich przodków;
— państwo, w którym jedna część zara
bia 40 razy więcej od innych;
— państwo, które bezkarnie maltretuje 
swoich obywateli;
— państwo, w którym istnieje praca 
przymusowa;
— państwo, które przenosi swych obywa
teli bez ich zgody;
— państwo, w którym robotnicy nie ma
ją wpływu na rząd;
— państwo, które nie zwraca uwagi na to, 
że jest znienawidzone, dopóki potrafi u- 
trzymać obywateli w stanie strachu;
— państwo, w którym nieuki są uczo
ny im...

Gorzkie to wyznanie i tym bardziej gorz
kie musiało być dla marksisty Kołakowskie
go, że nic z niego ująć nie można. Taki wła
śnie jest komunizm. Taki jest ustrój komu
nistyczny wszędzie, gdzie go tylko wprowa
dzono. W żadnym z państw opanowanych — 
innym nie jest. Nie jest też innym i u sa
mego źródła, w Rosji. Zniszczenie gospodar
cze, zubożenie i poniewierka ludności, poni
żenie godności ludzkiej — to jego dzieło, 
pustka ideowa w duszach młodego pokole
nia, to też jego dzieło. A pan Manturzewski 
chce leczyć chorobę młodych tym, co tę cho
robę sprowadziło...

Głos ze strony związków zawodowych.
„Głos Nauczycielski” z 6 października poda
je przemówienie nauczyciela Tułodzieckiego, 
wygłoszone na XI Plenum Centralnej Rady 
Zwuązków Zawodowych. Mówca, zastanawia
jąc się nad tym, że Związek Młodzieży So
cjalistycznej skupia w swoich szeregach tyl
ko niewielki procent młodzieży pracującej, 
wyraził przekonanie, że wobec tego nikt in
ny tylko związki zawodowe powinny ująć 
wychowanie młodzieży w swoje ręce i popro
wadzić je, „zgodnie z interesem państwa lu
dowego”, nie może być bowiem im obojętna 
sprawa stosunku między siłą roboczą a pro
dukcją w państwie.

Wiemy o tym, jaką wydatną rolę, jako na
rzędzie partii, odgrywały i odgrywają — jak 
'dotychczas — związki zawodowe w Polsce 
(patrz artykuł „Związki zawodowe w powo
jennej Polsce” w 44 nrze ŻYCIA). Toteż 
przy najlepszych nawet chęciach i braku 
wszelkich uprzedzeń trudno spodziewać się 
od nich i teraz czegoś istotnie pozytywnego.

Przy okazji tych debat i przemówień ujaw
nia się jednak wiele nieraz interesujących 
szczegółów. Mówca Tułodziecki podał np. 
następujące dane:

W roku bieżącym około 120.000 młodzieży 
ukończy szkołę podstawową, a z sytuacji 
obecnej wynika, że młodzież ta nie znajdzie 
tak łatwo zatrudnienia, większość będzie ra
czej skazana na. przymusowe nieróbstwo, 
które — według mówcy — może potrwać od 
4 do 5 lat. W tym czasie część tych młodo
cianych bezrobotnych powiększy szeregi chu
liganów, co w większości wypadków spotka 
prawdopodobnie tych, których dom rodzin
ny świeci cały dzień pustką, bo matka, tak 
jak i ojciec, pracuje poza domem. Kto się 
nimi zajmie, kto wzbudzi w nich zdrowe za
interesowania?

Brak jest świetlic, klubów młodzieżowych i 
boisk sportowych — w ogóle wszystkiego co 
mogłoby dać młodym zdrową rozrywkę i 
praktyczne zajęcia. Młodzież nie pracując 
przyzwyczaja się dó łatwego życia bez żad
nego wysiłku, przyzwyczaja się do życia na 
kosz;, innych, a bardzo często karana sądow
nie, żyje na koszt państwa.

Referent na poparcie swoich wywodów 
przytoczył kilka przerażających cyfr, z któ
rych wynika, że w roku ubiegłym 64,4% wła
mań, 63,8% napadów rabunkowych i 44,5% 
zabójstw popełnionych zostało przez mło
dzież w wieku do 25 lat.

Z obecnych na Plenum delegatów nikt nie 
potrafił znaleźć rozwiązania tego tak zasad
niczego a palącego problemu, jakim jest za
trudnienie młodzieży w wieku od 14 do 17 
lat i nikt nie odpowiedział na pytanie, jak 
tę młodzież zająć, zanim nie zostanie włą
czona do procesu pracy. Nie jest bowiem ła
two znaleźć wyjście ze ślepej ulicy, w jaką 
wprowadził Polskę komunizm, a wszelkie, 
choćby w najlepszej wierze podejmowane 
próby ratowania sytuacji przez tak czy ina
czej stosowany komunizm — są uprawianiem 
w dalszym ciągu fikcji, ze szkodą dla naj
bardziej żywotnych spraw narodu.

A. Z.

WBREW ZAKAZOM
Z relacji podanej w piśmie „Sztandar Mło

dych” dowiadujemy się, że młodzież harcer
ska na tegorocznych obozach letnich w Pol
sce, w których brało podobno udział około 
150 tysięcy harcerzy i harcerek, rozpoczy
nała dzień obozowy pieśnią „Kiedy ranne 
wstają zorze”, i kończyła go także w daw
ny tradycyjny sposób odśpiewaniem równie 
pięknej pieśni: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy”. Tradycja ta została obecnie wzno
wiona przez młodzież harcerską spontanicz
nie, wbrew formalnemu zakazowi władz, po
danemu młodzieży do wiadomości. Pomimo 
odgórnego zakazu zbiorowych praktyk reli
gijnych na obozach, modlono się wspólnie i 
często, ukrywając starannie między drze
wami kapliczki leśne, wybudowane natych
miast po rozpoczęciu obozu. Oczywiście — 
musiało się to dziać za wiedzą instruktorów 
— podkreśla artykuł, biadając, że to właśnie 
było najgorsze, iż sami instruktorzy prze

kreślali ustalone przez władze zasady „tole
rancji”.

Dziwna to bodaj tolerancja, jeśli zakazuje 
pełnienia praktyk religijnych i warto się 
dowiedzieć, jakże to ośmielali się ją prze
kreślać instruktorzy, w jaki to zrobili spo
sób? — Jak dowiadujemy się z tegoż artyku
łu — było to tak: Do jednego z obozów przy
jechał wizytator, a że zasiedział się do wie
czora, więc czas już było na apel wieczorny 
i harcerze i haroerki chcieli — jak codzien
nie — zakończyć dzień modlitwą. Wizyta
tor jednak na to nie pozwolił. Dziewczęta 
odeszły wobec tego bez modlitwy do narnio- 
tóŵ  chłopcy jednak zareagowali inaczej: nie 
odeszli — i ńa znak 'protestu — stali na 
placu apelowym do godziny dwunastej w no
cy. Jeden z instruktorów (a może i nie jeden) 
odważył się pochwalić nazajutrz postawę 
chłopców i zganić słabość wykazaną przez 
dziewczęta. I to właśnie „Sztandar Mło
dych” nazywa łamaniem „zasad tolerancji”.

Uderza jeszcze jedno w tym artykule: usi
łowanie wmówienia w czytelnika, że mło
dzież harcerska w Polsce modli się i śpiewa 
pieśni religijne na obozach po prostu z 
przekory, dlatego, że zakazują. Oczywiście, 
trudno temu zaprzeczyć, że zakaz działa czę
sto pobudzająco i odwrotny wywiera skutek, 
nie można mu jednak aż tak wielkiego przy
pisywać znaczenia i to w Polsce katolickiej, 
gdzie tak mało jest dzieci, które by nie od
mawiały pacierza rano i wieczorem i nie 
wzywały pomocy Bożej w każdej dziennej 
poważniejszej sprawie. Nie. Te śpiewy ranne 
i wieczorne na harcerskich obozach dowmdzą 
nie tylko bezskuteczności zakazów. One mó
wią także i o bezskuteczności usuwania 
imienia Boga z polskiej organizacji harcer
skiej.

KOEGZYSTENCJA 
W NOWEJ HUCIE

Kościół w Nowej Hucie pod wezwaniem 
Matki Boskiej Królowej Polski ma stanąć 
u zbiegu ulic Marksa. Majakowskiego i Wiel
kiego Października (sowieckiego!). Ten cha
rakterystyczny zbieg okoliczności zwrócił u- 
wagę społeczeństwa w Polsce. Podkreśla go 
także komentator radia polskiego inż. St. 
Jankowski w czasie omawiania projektów 
nowego kościoła. Projekty te są wszystkie 
ultranowoczesne i wiele wywołały krytyk, 
także projekt ostatecznie przyjęty do reali
zacji uważany jest często za zbyt oddalony 
cd tak kościelnych jak i polskich tradycji 
architektonicznych. Opinie te pojawiły się 
podobno ostatnio w prasie katolickiej jako 
głosy czytelników.

ROZDZIAŁ W GRUPIE 
„ZA I PRZECIW”

Warszawski „Express Wieczorny” podaje, 
że „grupa publicystów i działaczy społecz
nych, która w swoim czasie wystąpiła z „Pa- 
xu”, zakładając tygodnik „Za i Przeciw”, 
obecnie po objęciu tego pisma przez posła 
Jana Frankowskiego opuściła kolegium re
dakcyjne tego wydawnictwa. Redakcję .Za 
i Przeciw” opuścili m. in.: Konstanty Łu
bieński, Dominik Horodyński, Andrzej Mice- 
wski, Anna Morawska, Wojciech Kętrzyński. 
Stefan Kurowski, St. Grcchowiak, J. Wejroch 
oraz inni publicyści i działacze. Wykaz ten 
obejmuje właściwie wszystkich wybitniej
szych publicystów tego tygodnika. Podłoże 
tego nowego rozłamu nie jest jeszcze wyjaś
nione.
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ŻYCIE KATOLICKIE
APOSTOLSTWO ŚWIECKICH

Jak zawsze w chwilach ciężkich dia ludz
kości, tak i teraz Kościół katolicki od szere
gu lat organizuje wszystkie siły do waiki nie 
tylko o ocalenie tego, co chrześcijańskie, ale 
także o zdobycie na powrót dla Chrystusa 
tych, co odpadli, i pozyskanie tych, co poza 
Kościołem żyją WszystKie siły — a więc i 
zdrowych i chorych, ich działalność, mo
dlitwy, cierpienia, częste przystępowanie do 
Komunii świętej, tak w ostatnich latach 
ułatwione przez Msze św. wieczorne i 3-go- 
dzinny post Eucharystyczny.

O tej mobilizacji wszystkich sił przez Ko
ściół Walczący mówią nie tylko encykliki i 
tak liczne przemówienia Ojca św. Piusa XII 
i wiele różnego rodzaju pism Stolicy Apo
stolskiej, ale i niemało zjazdów i kongresów 
diecezjalnych, narodowych i międzynarodo
wych. Dla przykładu — nie wyliczając wszy
stkich — w sierpniu: odbyły się w Fatimie 
VIII Międzynarodowy Kongres Chrystusa 
Króla i Międzynarodowy Kongres III Zako
nu Karmelitańskiego; we wrześniu: w Mon
trealu VI Międzynarodowy Kongres Kato
lickiego Międzynarodowego Biura Dziecięc
twa )B.I.C.E.), w Rzymie Kongregacja Ge
neralna Towarzystwa Jezusowego, Między
narodowa Dni o Rodzinie, III Międzynaro
dowy Kongres Epigrafii Greckiej i Łaciń
skiej, w Palermo Tydzień „Pro Oriente 
Christiana”; na przełomie września i paź
dziernika: w Wiedniu V Światowy Kongres 
Prasy Katolickiej, w Rzymie XIV Między
narodowy Kongres światowej Unii Katolic
kich Organizacji Kobiecych, I Zebranie Naj
wyższej Rady dla Emigracji.

Po wielkim z całego świata Kongresie 
Chrześcijańskiej Młodzieży Robotniczej (J- 
O. C.) odbył się w pierwszej połowie paź
dziernika także w Rzymie II Kongres Świa
towy dla Apostolstwa świeckich.

Apostolstwo świeckich. A więc świeccy są 
i mają być apostołami.

Kto to śą świeccy? Co to znaczy być apo
stołem? Oto pytania, na które odpowiedź 
wytłumaczy, dlaczego taką wagę przykłada 
Kościół katolicki do Kongresów dla Apostol
stwa świeckich.

Przez Chrzest człowiek staje się członkiem

Kościoła Chrystusowego, osobą ze wszyst
kimi prawami i obowiązkami chrześcijanina. 
Wierni Kościoła katolickiego mają prawo 
otrzymywania, zgodnie z przepisami kościelny
mi, dóbr duchowych, a zwłaszcza pomocy po
trzebnej do zbawienia, (por. Kodeks Prawa 
Kanonicznego, kan. 87 i 682)

Wśród wiernych rozróżniamy duchownych 
i świeckich. Sakrament Kapłaństwa wpro
wadza to rozróżnienie, bo duchowni powo
łani są na mocy tego Sakramentu do kiero
wania wiernymi i do sprawowania służby 
Bożej. (por. kan. 948)

Katolik świecki na mocy przyjętych Sa
kramentów Chrztu i Bierzmowania ma pra
wo i obowiązek przyjmowania prawdy poda
wanej mu przez Hierarchię nieomylnie i au
torytatywnie, przyjmowania Sakramentów 
świętych i brania udziału we Mszy św. i pod
legania kierownictwu Hierarchii z absolut
ną pewnością, że w ten sposób osiąga swój 
cel. Ma także katolik świecki prawo i obo
wiązek głoszenia prawd Bożych, oczywiście 
bez gwarancji nieomylności i nie autoryta
tywnie, udzielania Sakramentu Małżeństwa 
osobie, z którą zawiera małżeństwo, przygo
towywania drugich do przyjmowania Sakra
mentów św. i do składania Bogu Najświęt
szej Ofiary przez ręce kapłanów.D

Rodzaje katolików świeckich.2) Wśród ka
tolików świeckich można rozróżnić następu
jące kategorie:

1. zakonnicy (bez święceń kapłańskich), a 
więc poświęceni całkowicie Bogu w zatwier
dzonych przez Kościół zgromadzeniach ze 
ślubami;

2. członkowie stricto sensu Instytutów 
Świeckich, a więc również poświęceni całko
wicie Bogu na mocy ślubów zatwierdzonych 
przez Kościół, ale żyjący w świecie;

3. członkowie lato sensu tychże Instytutów, 
a więc poświęceni częściowo Bogu;

4. członkowie trzecich zakonów, bractw, 
scdalicyj. Akcji Katolickiej;

5. nie-należący do żadnych zatwierdzonych 
przez Kościół stowarzyszeń.

Apostolstwo. Bez względu jednak na to. 
czy katolik świecki należy czy nie należy do 
zgromadzenia, instytutu czy jakiegokolwiek 
stowarzyszenia zatwierdzonego przez Ko
ściół — zobowiązany jest do apostolstwa czy
li szerzenia wśród drugich nauki Chrystuso
wej, czy to słowem, czy przykładem. Szerze
nie swych zapatrywań jest tak właściwe na
turze człowieka, że czyni to na ogół każdy, a

czyni to z tym większym zapałem i ogniem, 
z im głębszym przekonaniem wyznaje swe 
zasady. Chrystus Pan więc, a z Nim Jego 
Kościół, nawołując wszystkich wiernych do 
apostolstwa, postępuje jak najzgodniej z na
turą człowieka.

„Apostoł”, „apostołować” — są tó wyrazy 
pochodzenia greckiego: apostólos znaczy wy
słannik, aposoellein wysyłać, św. Łukasz za
pisał w swej Ewangelii: „...przywołał ucz
niów swoich i wybrał spośród nich dwuna
stu, których też nazwał Apostołami” (VI, 
13). Słowa te „apostolos” i „apostellein” spo
tykamy na przysiad u św. Mateusza (X, 5), 
św. Marka (III, 14), św. Łukasza (XI, 49), 
św. Jana (XIII. 16). Za przykładem swego 
Założyciela Kościół powołuje wiernych na 
swych apostołów czyli wysłanników, żądając 
od nich posłuszeństwa, zgodnie ze słowami 
Chrystusa Pana w Wieczerniku: „Wysłannik 
nie jest większy nad tego, który go posłał” 
(Jan XIII, 16).

Z historii apostolstwa świeckich. Apostol
stwo świeckich wypełnia tak wiele kart dzie
jów Kościoła, że trzeba ograniczyć się do kil
ku faktów dla wykazania, że apostolstwo 
świeckich istnieje w Kościele katolickim już 
od czasów apostolskich. Oto św. Paweł przy
bywszy do Koryntu, „zastał tam pewnego 
żyda. imieniem Akwila, rodem z Pontu, któ
ry niedawno przyjechał był z Italii wi’az z 
żoną Pryscyllą”. Św. Paweł „przyłączył się 
do nich. A że uprawiał to samo rzemiosło, 
zamieszkał u nich i pracował.” Gdy zaś od
pływał do Syrii, zabrał ze sobą oboje mał
żonków, a przybywszy do Efezu, zostawił ich 
tam. W tym czasie w Efezie inny żyd, imie
niem Apollo, rodem z Aleksandrii, „przema
wiając z wielkim zapałem, nauczał gorliwie 
tego, co dotyczyło Jezusa, a wiedział tylko o 
chrzcie Jana.” Był więc dobrej woli, ale nie 
znającym dobrze nauki Chrystusowej. I 
wówczas stało się to. co odtąd miało się czę
sto powtarzać w dziejach apostolstwa świec
kich członków Kościoła: „Gdy go posłyszeli 
Pryscyllą i Akwila. wzięli go do siebie i wy
łożyli mu dokładniej drogę Pańską” (Dz. Ap. 
XVIII). A z Listów św. Pawła wiemy o wielu 
innych apostołach świeckich, którym Apo-

1) por. wstęp Salvatore Canals‘a do włos
kiego tłumaczenia książki dominikanina o. 
Józefa Perrin a „Godzina świeckich”, Rzym. 
wydawnictwo Ares, 1957, str. 21-22.

2) por. j. w., str. 15-18.

Z POBYTU J. E. KS. BISKUPA DR. KA LA PĘKALI W LONDYNIE. Na lewo: powitanie w Kościele Polskim przez Rektora, 
ks. prałata W. Staniszewskiego, ks. proboszcza kanonika N. Turulskiego i licznych rodaków. Na prawo: Wesoła wizyta w drukarni 
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veritas”: pp.: dyr. Z. Kotkowski, M. Woźniak i J. Dubicki w rozmowie z Księdzem Biskupem.
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stał Narodów przesyłał w tych listach po
zdrowienia lub od których pozdrowienia 
przekazywał adresatom swych listów (.por. 
np. Rzym. XVI. I Kor. XVI, II Tym. IV). 
Apostolstwo świecKicn i zajęcie się przez 
nich sprawami doczesnymi Kościoła umożli
wia duchowieństwu oddanie się modlitwie, 
głoszenie Ewangelii i szafarstwo Sakramen
tami św., jak to już wyraźnie zaznaczyli Apo
stołowie, przemawiając do rzeszy uczniów: 
„Nie jest słusznym, abyśmy opuszczali słowo 
Boże, a obsługiwali stoły. Upatrzcież tedy, bra
cia, spomiędzy siebie siedmiu mężów, dobrą 
mających sławę, pełnych Ducha świętego i 
mądrości, których moglibyśmy wyznaczyć do 
tej sprawy. My zaś pilnować będziemy mo
dlitwy i posługi słowa.” (Dz. VI, 2-4)

Potrzeba apostołów świeckich okazała się 
paląca od czasów rewolucji francuskiej i od 
głoszonych i wprowadzanych w życie haseł 
odseparowania się Państwa od Kościoła. Roz
wój tego nowoczesnego apostolstwa dopro
wadził do zorganizowania się w skali mię
dzynarodowej, czego wyrazem stały się: 
utworzenie 32 Międzynarodowych Organiza
cji Katolickich, zjednoczenie się ich w Mię
dzynarodowej Konferencji, światowe Kon
gresy dla Apostolstwa świeckich, których do
tychczas odbyły się dwa, i powołany przez 
Piusa XII w roku 1952 Stały Komitet Mię
dzynarodowych Kongresów dla Apostolstwa 
świeckich.

Rodzaje apostolstwa świeckich.3) Trzeba 
rozróżnić apostolstwo w ścisłym tego słowa 
znaczeniu i działalność świecką i doczesną. 
Apostolstwo w ścisłym tego słowna znaczeniu 
może być albo indywidualne albo zbiorowe.

Apostolstwo zbiorowe, np. Akcja Katolicka, 
jest odpowiednio zorganizowane, ma swoje 
statuty, swoje zarządy, określony zakres 
działania, wyraźny mandat Kościoła i jego 
kierownictwo wyraźnie określone — i za ta
kie apostolstwo, a więc za udział świeckich 
w hierarchicznym apostolstwie Kościoła, 
Kościół przyjmuje odpowiedzialność, bo ono 
działa w jego imieniu.

Apostolstwo indywidualne zaś winno być 
oczywiście podporządkowane Kościołowi i je
go Hierarchii, ale nie otrzymuje specjalnego 
mandatu od Kość oła i dlatego Kościół nie 
bierze za jego działalność odpowiedzialności. 
Niemniej jednak Kościół raduje się z owo
ców tego indywidualnego apostolstwa, jego 
zdobyczy i zwycięstw; jednakowoż za błędy 
popełnione przez apostolstwo indywidualne i 
klęski poniesione nie można winić Kościoła, 
lecz jedynie apostołów indywidualnych, po
nieważ działają oni bez specjalnego manda
tu Kościoła i jego wyraźnie określonego kie
rownictwa.

Oprócz apostolstwa w ścisłym tego słowa 
znaczeniu jest cala świecka i doczesna dzia
łalność ludzi świeckich, na wszystkich zaj
mowanych przez nich stanowiskach i w każ
dej porze dnia i nocy. Katolikom nie wolno 
zostawić bez swego wpływu ani spraw ro
dzinnych, ani dziedziny szkolnictwa, ani sto
sunków w przemyśle i handlu, ani zagadnień 
narodowych, państwowych i międzynarodo
wych, ani cywilizacji i kultury, ani jakiejkol
wiek innej działalności ludzkiej. Katolicy 
przez swą obecność we wszystkich tych dzie
dzinach życia prywatnego i publicznego ma
ją przyczyniać się do szerzenia Królestwa 
Bożego. Jest więc ta świecka i doczesna dzia
łalność katolików7 świeckich działalnością 
nadprzyrodzoną, chociaż nie-w7prost (indirec- 
te), i dlatego bywa nazywana apostolstwem 
nie-wprost.

Potęga apostolstwa. Moc duchowa apostol-

3) por. j. w., str. 22-27.
4) por. Jan XV. 5: Jan X, 10: Mat. XII. 34.

stwa płynie od Tego, który powiedział o so
bie: Beze Mnie nic uczynić nie możecie — 
i dlatego Kościół katolicki modli się stale za 
swoich wyslanników-apostołów i wszelkimi 
sposobami zabiega o to, by mieli oni życie 
nadprzyrodzone w sobie i obficiej mieli, bo 
z obfitości serca usta mówią4i i — jeśli sa
memu się nie posiada, nie można dać dru
giemu. Dr Władysław Jelonek

OTWARCIE NOWEJ STACJI 
WATYKAŃSKIEJ

Prawie nikomu dotychczas nieznana mala 
mieścina włoska Santa Maria di Galeria 
stała się naraz znana i głośna w całym świę
cie. Jest ona odległa od stacji San Pietro w 
Rzymie koleją na północ (PnPnZ) 23 km 
do Cesano, a stąd 4 km drogą. Drogą kołową 
z Rzymu przez ponte Flaminio, via Cassia 
nuova, la Cassia vecchia, la Braccianese. W 
linii powietrznej od Rzymu około 18 km. W 
dniu tegorocznej uroczystości Chrystusa 
Króla, 27 października, przybył do Santa 
Maria di Galeria Papież Pius XII, kardyna
łowie, biskupi, duchowieństwo, wielu człon
ków korpusu dyplomatycznego przy Stolicy 
świętej, m. in. ambasador polski Papee, 
przedstawiciele rządu włoskiego i władz sa
morządowych. Wszyscy zebrali się na obsza
rze uznanym za eksterytorialny w stosunku 
do państwa włoskiego, a to na mocy nowego 
układu Stolicy Apostolskiej i Rzeczypospo
litej Italskiej, stanowiącego w ten sposób 
dalszy ciąg układów laterańskich z roku 1929. 
Jest to trzynasta enklawa papieska w Italii.

Na obszarze prawie dziesięciokrotnie więk
szym od obszaru Państwa Watykańskiego 
mieści się nowa stacja nadawcza Radia Wa
tykańskiego. Z dala widać 24 wieże o wyso
kości od 34 do 54 m i słup centralny wysoki 
na 78 m w formie wielkiego krzyża, będący 
zaraz ;m symbolicznym znakiem stacji na
leżącej do Namiestnika Chrystusa, który na 
Krzyżu pojednał ludzkość z Bogiem. Nowa 
stacja działa na falach w pasmach 11, 13. 
17, 19, 25, 31, 41 i 49 m, jako też na fali 
średniej 196,2 m.

Ojciec św. wy7jechał z Castel Gandolfo o 
godzinie 9, przejechał via Appia, przez 
Rzym, ponte Flaminio, zatrzymał się na 
krótko w Storta w diecezji podmiejskiej Por
to e Santa Rufina w poświęconej 25 marca 
1950 roku katedrze pod wezwaniem Naj
świętszych Serc Jezusa i Maryi i przybył o 
godz. 10.20 do Santa Maria di Galeria. Po
witany głosem trąb i hymnem papieskim 
przyjął hołd kardynałów i wszystkich dostoj
ników duchownych i świeckich. Poprzedzony 
krzyżem wszedł do ogromnej sali, gdzie doko
nał poświęcenia i otwarcia nowej stacji. W 
tym celu św. Kongregacja Rytów przygoto
wała nową formułę poświęcenia, na którą 
składa się Psalm 18 z antyfoną i dwie modli
twy. Psalm głosi: „Niebiosa opowiadają 
chwałę Boga, a dzieła rąk Jego oznajmia 
firmament. Dzień dniowi opowiada słowo, a 
noc nocy podaje wiadomość. Nie są to słowa 
ani mowy. których by głos nie był słyszany. 
Na wszystką ziemię wyszedł głos ich i na 
kończyny okręgu ziemi słowa ich.” Modlitwa 
pierwsza zwraca się do Boga, który w prze
dziwnym rozrządzeniu swej woli wszystko 
pod miarą i liczbą i wagą urządził, a czło
wieka uczynił uczestnikiem Bożej myśli, aże
by mógł odkrywać i czynić sobie poddanymi 
siły. dane przez Boga wszechświatu. Niech 
Bóg raczy pobłogosławić, prosimy, te maszy
ny i ich pracę w przenoszeniu fal głosowych, 
aby niosły wybawienie w ciężkim położe-

niu, pociechę w mozołach, radę w wątpliwo
ściach, w ciemnościach światło, i ażeby w 
ten sposób szerzej w świecie stawała się zna
na chwała Imienia Pańskiego, a wszystkie 
ludy złączyły się w miłości Bożej. W drugiej 
modlitwie prosimy, ażeby Bóg. który przez 
Słowo swoje świat utworzył i w tymże Słowie 
wcielonym i umęczonym wszystko odnowie 
postanowił — łaskawie sprawił, by przez to 
Słowo głoszone na falach eteru wszelkiemu 
stworzeniu, za wstawiennictwem Matki Bo
skiej i świętego Gabriela Archanioła, wszyst
kie narody złączyły się w jedno ciało Chry
stusowe i korzystały z daru pokoju.

Po pokropieniu wodą święconą różnych u- 
rządzeń Ojciec św. nacisnął odpowiednie gu
ziki i w ten sposób uruchomił stację, która 
zaraz zaczęła nadawać pozdrowienie-sygnał 
Radiostacji Watykańskiej „Christus vincit”. 
Papież usiadł na tronie i wygłosił magistral
ne przemówienie.

„Uważajcie narody z daleka”, słuchajcie 
wszyscy; z nowej Radiostacji Watykańskiej, 
to znaczy z tego lasu anten, nad którymi 
wznosi się wysoki i niezwyciężony Krzyż, 
znak prawdy i miłości, „usta Nasze otwarły 
się ku wam” — oto pierwsze słowa z nowej 
stacji: określenie miejsca i osoby przema
wiającego i zaraz potem oddanie chwały Bo
gu: — Przede wszystkim pragniemy złożyć 
nieśmiertelne z serca dzięki Bogu Najlepsze
mu. Najwyższemu, który nie tylko stworzył 
niebo i ziemię w podziwienia godnej harmo
nii i zgodzie wszechrzeczy, lecz także we 
wszystkich elementach złożył tajemne siły, 
które umysł ludzki starannie bada. mozolnie 
wykrywa i poddaje pod swoje władanie.

Następnie przeszedł Papież do omówienia 
wynalazku radia, z którego chyba wszyscy 
radują się wraz z Papieżem. Ażeby jednak 
mogło radio spełnić swoje zadania, musi po
dobnie jak wszystko być skierowane do Bo
ga, który jest źródłem mądrości, twórcą na
tury uporządkowanej i rządzonej przez Nie
go. Z radia należy tak korzystać, by stawało 
się ono jakby stopniem do wznoszenia się 
wzwyż. Ludzie we wszystkim, w pięknie kwia
tów7, w przedziwnych i zgodnych ruchach 
gwiazd, w atomach i ich sekretach winni do
strzegać i czcić twórczą mądrość i potęgę 
Boga.

»OSSERVATORE ROMANO«
Niedziela 6 października: konferencja 
prasowa o charakterze i celach Kon
gresu dla Apostolstwa Świeckich.
Środa 9 października: przemówienie 
Papieża (w języku włoskim) do 5.000 
chorych należących do Centrum O- 
chotników7 Cierpienia; sprawozdanie z 
IV walnego zebrania „Caritas Interna- 
tionalis”.
Czwartek 10 października: przemó
wienie Papieża (w języku angielskim) 
do pielgrzymi irlandzkiej.
Piątek II października: fotografia au
tografu tekstu modlitwy (w języku 
włoskim), ułożonej przez Papieża jako 
aktu poświęcenia się chorych Matce 
Boskiej Bolesnej.
Sobota 12 października: audiencja
nowego ambasadora Haiti dr. Benoit 
Alexandre; artykuł „Czyńcie ziemię 
sobie poddaną”, z przypomnieniem tej 
części przemówienia Papieża z 20 
września 1956, która dotyczyła proble
mów zdobycia przestrzeni międzypla

netarnej.
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POLACY W ŚWIECIE

MY CHCEMY KSIĘŻY Ii
Gdy w roku 1891 przyjechał do Brazylii 

znany pisarz i publicysta Adolf Dygasiński, 
emigranci polscy, zagubieni w lasach stanu 
Santa Catarina w miejscości zwanej dzisiaj 
Guaramirim de Massaranduba, złożyli na je
go ręce po chłopsku napisaną prośbę — o 
księdza. O księży prosili emigranci pięć lat 
później za pośrednictwem dr. Kłobukowskie- 
go ze Lwow7a, o księży prosił też ówczesny bi
skup Kurytyby, kierując do biskupów pol
skich piękny list w imieniu swoim i swoich 
owieczek.

Położenie było rzeczywiście smutne, bo 
karczując dziewicze lasy na olbrzymich ob
szarach południowej Brazylii nie znajdowali 
polscy emigranci księży ani polskich ani bra
zylijskich. Było więc o wiele gorzej niż dziś 
w krajach emigracyjnych, jak np. Kanada 
lub Australia. .Tam polski emigrant zawsze 
znajdzie jakiegoś księdza, jeśli nie polskiego, 
to miejscowego. Co więcej, ten ksiądz go sam 
odszuka, odwiedzając ulicę za ulicą i dom za 
domem.

Po „feście”, czyli odpuście przy kościółku na kolonii Vila Gomes w Rio Grande do Sul

Z biegiem lat zaczęli napływać księża, nie 
zawsze może na wysokości swego szczytnego 
posłannictwa, czasem jednostki nie żyjące w 
zgodzie ze swrymi władzami kościelnymi w 
Małopolsce lub w Lubelskim, ale zawsze — 
księża, udzielający chrztu, ślubów, spowia
dający grzeszników. odprawiający nabo
żeństwa i budujący kościoły.

Pierwszy ksiądz polski zajechał do Brazy
lii przypadkowo: był kapelanem w wojsku, 
które poszło do Meksyku z owym Maksy
milianem. któremu się marzyła korona kró
lewska czy cesarska w tym rewolucyjnym 
kraju. Maksymilian stracił życie, jego woj
sko poszło w rozsypkę, a ks. Zieliński za
wędrował do Brazylii, zresztą na krótko...

Ale nie piszmy całej historii, a i tym bar
dziej- kroniki, z roku na rok. Dzisiaj księży

polskich, lub mówiących po polsku, jest w 
Brazylii spora gromada. W samej diecezji 
kurytybskiej, czyli w okręgu najbardziej pol
skim, jest ich 42, a w całej Paranie chyba 
dwa razy tyle. Są w Santa Catarina, w Rio 
Grandę do Sul, w Sao Paulo, nawet w Mi- 
nas Gerais, w Goias i w Pernambuco.

Mimo wszystko — brak ich dzisiaj tak sa
mo jak przed 60 laty!

Weźmy rzecz przykładowo. Taka parafia 
Sao Mateus w diecezji kurytybskiej liczy 25 
tysięcy wiernych, mieszkających na terenie 
o powierzchni 1.312 km kwadratowych, na 
którym wierni są rozrzuceni po małych osa
dach, odległych o jakie 50 km od miasta i 
kościoła. Na terenie tej parafii istnieje 32 
kaplice i do tych kaplic ksiądz musi dojeż
dżać z nabożeństwami. Polaków tam co naj
mniej połowa!

Tak wygląda większość dróg przez lasy i pola w głębi kraju. Zdjęcie ze stanu Rio
Grandę do Sul

Dojeżdżać! Kto zostanie w mieście, przy 
kościele, do którego niemal codziennie przy
chodzą ludzie z prośbą o Wiatyk i Ostatnie 
Sakramenty, o chrzty, o śluby! Przez długi 
czas w parafii tej pracował tylko jeden jedy
ny ksiądz. Ledwro wrócił, już trzeba jechać, 
ledwo zaspokoił jedną rodzinę, już słuchał 
nie tylko próśb, ale skarg i żalów, że przez 
tyle tygodni nie był na drugim kozicu para
fii, że go przez kilka dni nie można było za
stać na plebanii... Parafianie, rzecz wiado
ma, pamiętają tylko o potrzebach swojego 
osiedla, zapominają o krzyczących potrze
bach kaplicy odległej o pół setki kilometrów.

Dojeżdżać! Łatwo to powiedzieć tam, gdzie 
klimat suchy, a drogi asfaltowane. Pro
boszcz z parafii Sao Mateus podróżuje pra
wie wszędzie chłopską furmanką zaprzężo
ną w parę małych koni. Mniejsza już o to. 
że zamiast miękkiego siedzenia ma tylko 
twardą deskę, mniejsza o to, że deszcz za
cina w twarz. Do wszystkiego się (podobno!) 
można przyzwyczaić. Tylko ten czas! Ileż 
godzin marnuje się w tych podróżach odby
wanych żółwim krokiem, godzin, które by 
można wykorzystać na rzetelną pracę dusz
pasterską! Ale cóż robić, ta furmanka jest 
jednak najlepszym środkiem komunikacyj
nym. bo gdyby nawet był samochód, to za
łączona fotografia pokazuje dość dobrze, 
jakby te podróże wyglądały i ksiądz musiał
by szukać koni, by samochód wyciągnęły z 
kałuży.

Przykładowa parafia w Sao Mateus nie 
jest najgorsza. Są parafie wielkie jak w Eu
ropie całe diecezje. I Sao Mateus i te wszy
stkie parafie-województwa należałoby podzie
lić na dziesiątki mniejszych, niemal każda 
kaplica obwodowa powinna być przemienio
na na parafię. Cóż — kiedy się nie da. A nie 
da się z jednego prostego powodu: nie ma 
księży! Nie ma ani polskich, ani włoskich, 
ani niemieckich, ani brazylijskich — żad
nych. Parafii jest tyle. ile księży starczy. A 
statystyka wykazuje, że Brazylii potrzeba — 
bagatela! — jakie 40 tysięcy księży więcej 
niż ich jest, a sam stan Parana mógłby dzi
siaj wchłonąć całe dwa tysiące duchowień
stwa. gdyby tylko było pod ręką i na zawo
łanie.
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Czytelnicy, którzy cierpliwie doczytali tę 
korespondencję do tego miejsca, są zapewne 
zaskoczeni takim obrazem rzeczywistości i 
pytają się, jak to może być? Niestety, trud
no się zapuszczać w długie dociekania i do-

DWADZIEŚCIA LAT TEMU
Dzień 5 listopada 1937 miał być punktem Niemców — traktat o ochronie mniejszości 

zwrotnym dla dalszego rozwoju kulturalnego nie obowiązywał. Ale sprawa porozumienia 
chodzenia:. Przyczyn "takiego stanu " rzeczy półtora milionowej mniejszości polskiej . w obu państw w kwestiach mniejszościowych

tuzin Wystarczy Niemczech. W dniu tym ogłosiły Polska i weszła w stadium decydujące dopiero z oka- 
Niemcy tzw. „Deklarację Mniejszościową”, zji wygaśnięcia konwencji genewskiej. Kon- 
uzgodnioną po długotrwałych pertraktacjach wencja ta zawarta została — pod egidą Li- 
pomiędzy rządami obu państw. Deklaracja gj Narodów — pomiędzy Polską a Niemcami 

jak odstraszające dla młodzieży warunki, w zawierała 5 punktów, w których każdy z w związku z dokonaniem w roku 1921 po- 
jakich żyją księża, po tych olbrzymich, bez- rządów precyzował zasady swej polityki działu Gomego Śląska i zawierała liczne 

^ mniejszościowej, Polska w stosunku do przepisy gospodarcze z podziałem skompli-
Niemców — obywateli polskich, Niemcy w kowanego organizmu gospodarczego związa- 
stosunku do Polaków — obywateli Rzeszy ne. Konwencja zawierała ponadto ważne po- 
Niemieckiej. Zasady te zapewniały mniej- stanowienia dotyczące mniejszości pozosta- 
szościom prawo swobodnego używania ]<?- łych w obu państwach (Niemców na pol- 
zyka. pielęgnowania obyczajów narodowych, Skim Górnym Śląsku i Polaków na Śląsku 

własne szkolnictwo i opie- Opolskim) a przyznające im dość ważkie 
kę religijną w języku ojczystym. W zasadach prawa kulturalne. Konwencja obowiązywała 
tych zobowiązywały się oba rządy ponadto na byłym obszarze plebiscytowym Górnego 
do zaniechania wszelkich prób asymilacji śląska, tzn. że postanowienia jej nie doty- 
swych obywateli obcej narodowości i stwier- Czyły Niemców, względnie Polaków, mieszka- 

że*taka*np.^diecezja*kurytybska Uczy^obecnie dzały, że przynależność do obcej narodowości jących w innych częściach Polski względnie 
tylko 29 księży świeckich, z tego tylko 25 nie może pociągać za sobą jakichkolwieK Niemiec. Konwencja zawaita została na. 
urodzonych w Brazylii oraz 154 księży zakon- ograniczeń, względnie upośledzeń, w dzia a okres 15 lat i wygasła w dniu 15 lipca 1937 i.

jest zapewne więcej, niz 
wymienić kilka, jak np. brak seminariów 
duchownych po diecezjach, zakładanych na 
karczowiskach olbrzymich lasów dziewiczych.

drożnych parafiach, jak opór ze strony nie 
zliczonych rodzin przeciw planom synów, 
wybierających się do seminariów... I nie tyl
ko to. Niejedno zgromadzenie zakonne mo
gło założyć swój dom studiów, ale cóż — 
myślało się, że zawsze będzie można spro
wadzać księży z Europy, zamiast wychowy- stowarzyszania s.ę, 
wać młodzież miejscową. Ciasno zrozumia
ny patriotyzm, a może raczej nacjonalizm, 
odegrał tu też rolę potężnego hamulca...

Mówiąc dalej przykładowo, wspomnijmy,

nych, z tego 52 Brązy li jeżyków (urodzonych i ności zawodowej i gospodarczej ° a ow’ 
naturalizowanych), a 102 obcokrajowców, względnie Niemców. Obywatele , cej^naic- 
wśród których jest: 28 Włochów, 30 Polaków,
20 Niemców itd. Bez tych księży zagranicz
nych wierni każdej narodowości byliby tu stwo posiadają, 
biedni!

dowości są zobowiązani do pełnej lojalności 
w stosunku do państwa, którego obywatel-

Niemcy usiłowały w związku z wygaśnię
ciem konwencji doprowadzić do zawarcia 
nowego dwustronnego układu mniejszościo
wego, opartego na zasadach wzajemności i 
obowiązującego na obszarze całego państwa

~----  -----  - , niemieckiego, względnie polskiego, i eliminu-
Parafii polskich — w ścisłym, prawniczym nie i w Polsce w dniu 5 listopada o go iącego czynniki międzynarodowe (Ligę Na-

12 w południe w formie uroczystego aktu , J, _ ^------  *

Ogłoszenie deklaracji odbyło się w Berii-

znaczeniu — w Brazylii nigdy nie było i nie 
ma. W ostatnich latach, na podstawie Kon
stytucji Papieskiej „Exsul Familia” powstały 
trzy polskie ośrodki duszpasterskie w 
Paulo, w Kurytybie i w Porto Alegre.

Wojna i powojenne, stalinowsko-bierutow- 
skie porządki utrudniły przyjazd młodszych

rodów) jako instancję nadzorczą i sądową. 
Polska nie była zainteresowana w zawarciu 
umowy, która — zdaniem jej — stanowiłaby

państwowego. W Berlinie przyjęci zostali
„„„ przez Hitlera przedstawiciele mniejszości poi- JCJ _   _______
Sao skiej w osobach dr. Jana Kaczmaika, ie ^  dalszym ciągu ingerencję czynników ze- 

rownika Związku Polakow w ^ ’ wnętrznych, w tym wypadku nie Ligi Naro-
Stefana Szczepaniaka, wiceprezesa Związku dów tylko Niemiec w jej sprawy wewnętrz- 
i dr. Brunona Openkowskiego, syn y ne Doświadczenia, z dwustronnie obowiązu- 

księży polskich, dopiero przed kilkoma mie- Związku. W tym samym czasxe jąCą konwencją genewską były w Polsce jak
siącami przyjechało po długich i kłopotli- Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki przyjął najg0rsze. Niemcy potrafili wykorzystać 
wych staraniach trzech księży i dwie zakon- zamku myśliwskim w Wisie na Śląsku prz a- wszystkie postanowienia mniejszościowe kon
nice. Nie starczy to nawet na zapełnienie stawicieli mniejszości w Polsce senatma■ • wencjj do ostatniej litery. Silna pozycja go-

spowodowanych kosą P. Erwina Hasbacha, senatora R. P. Rua a spodarcZft . rozporządzanie bardzo licznym 
Wiesnera i kierownika ,, eu sc e zastępem inteligencji i ludzi materialnie nie-

wakansów i szczerb 
śmierci.

Czy się można spodziewać bogatych zbio- gung”, dr. Hansa Kohnerta. 
rów z ugoru uprawianego gorączkowo, po-

UHb y , —Jak doszło do deklaracji? Deklaracja z 5 zależnych,

ignorancję religijną, skłonność do zabobo
nów, obojętność. Trzeba mu wielkiej siły du
cha i herkulesowego zdrowia, żeby wytrwać 
i nie zgorzknieć.

A. S. narodowych
S A/W W W W W W W W W W VW W  V Y W W W  W YYW W  Y W \  W W  VWV W

pozwalało Niemcom skutecznie 
UO uctviai ‘ Tnie i at o- rozbudować swoje organizacje kulturalno -

śpiesznie, nawet z wielkim wysiłkiem i dobrą listopada ma swoją długą nxsuxrię i J narodowe w oparciu o konwencję. Potrafili 
wolą? Oczywiście, że nie. A więc do smutnej rem jej byli Niemcy, którym „odpięz też wykorzystywać przepisy i urządzenia 
doli księdza trzeba tu jeszcze dopisać jeden na odcinku mniejszościowym było p 1 konwencji w celu pozyskania tego elementu
żal i utrapienie: za rzadko widzi on rzetel- dla uśp:enia czujności świata 1 ¡J*® " polskiego, którego pozycja gospodarcza była
ny owoc swoich nadludzkich wysiłków, a nego przeprowadzania swego giga ty s _ ciężka i którego świadomość narodowa nie 
chciałby go widzieć jak najczęściej. Nie ła- planu zbrojeń. Podstawę formalną aia była dostatecznie ugruntowana. Polacy po 
two mu zwalczać na tym rozległym ugorze nńeckich zabiegów w tym kierunKU aato y stronie giąska byli materialnie słabymi rol- 

-1-1 ~  powiedzenie przez Polskę w jesień nikami lub robotnikami, zależnymi nie tylko
tzw. traktatu o ochronie J > 0d władz niemieckich, ale również i od nie
conego jednostronnie mieckiego pracodawcy. Obawa przed retor-
daleko idącą mgeiencję y Snrawv.  sjami natury zawodowej i gospodarczej po-

w nasze w ę ------ wstrzymywała licznych synów ludu śląskiego
od akcentowania swej polskości i tym samym 
od pełnego wyzyskiwania postanowień kon
wencji. Ani konwencja genewska ani żadna 
inna umowa mniejszościowa nie mogłyby 
skutecznie gwarantować Polakom — w tych 
warunkach — pełnej swobody kulturalno - 
narodowej, gdyż te delikatne cechy pozycji 
społeczno-gospodarczej nie dałyby się for
malnie skodyfikować. Warunkiem skutecz
nej ochrony praw mniejszości była i będzie 
zawsze dobra wola zainteresowanego rządu 
i lojalność jego obywateli.

Rozmowy na temat wyjścia z sytuacji, wy
tworzonej po wygaśnięciu konwencji, trwały 
przez długie miesiące i dopiero pod koniec 
października 1937 znaleziono kompromisowe 
rozwiązanie sporu. Zaniechano zawierania 
dwustronnej umowy i postanowiono wydać 
równobrzmiące deklaracje, obejmujące zasa
dy polityki mniejszościowej, z tym, że sto
sowanie ich nie miało być wynikiem zobo
wiązania w stosunku do drugiego państwa.

ŚW. TERESA OD JEZUSA

Podniety miłości Bożej
I INNE POMNIEJSZE PISMA

STRON 520. CENA 21

i NA ŻĄDANIE WYSYŁA ;
Z KATOLICKI OŚRODEK ;
Z WYDAWNICZY „VERITAS” ;
Ź :i 12 PRAED MEWS, LONDON, W. 2.
I i
% :
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a jedynie wyrazem wolnej woli rządu, który 
pragnie lojalnie traktować mniejszość w 
swym państwie. Warto przy tej okazji wspo
mnieć, że dwa lata temu podobny spór po
wstał pomiędzy obecnym rządem w Bonn a 
rządem duńskim w Kopenhadze. Dotyczył on 
uregulowania statusu mniejszości duńskiej 
w Niemczech i niemieckiej w Danii, i  w tym 
wypadku pertraktacje zakończyły się wymia
ną deklaracji, a nie podpisaniem umów. De
klaracja z dnia 5 listopada 1937 posłużyła 
jako wzór przy rozwiązaniu spornych proble
mów mniejszościowych.

Polacy z Niemiec u Hitlera. Ogłoszeniu de
klaracji w roku 1937 nadano szczególnie uro
czysty charakter. Fakt przyjęcia przez „wo- 
dz'„ i kanclex’za" delegacji polskiej uważano 
za „Staatsakt”. Uczestniczyli w nim, obok 
Hitlera, minister spraw zagranicznych von 
Neurath i minister spraw wewnętrznych 
Frick. Przebieg tej audiencji nie był pozba
wiony pewnych cech komicznych. Oficjalny 
— ogłoszony przez Niemców — komunikat 
z przebiegu „Staatsaktu”, zawierał m. in. 
znamienne zdanie: Przedstawiciele Związku 
Polaków nie odpowiedzieli żadnemu dygni
tarzowi, a nawet i wodzowi ukłonem nie
mieckim (podniesieniem ręki). To zachowa
nie się Polaków, to pominięcie przez nich 
przyjętej w Niemczech formy ukłonu i po
zdrowienia „Heil Hitler” _  było dla biorą- 
-cych udział w uroczystości dygnitarzy nie
mieckich czymś tak niezwykłym i niesły
chanym, że uważano za konieczne dać temu 
wyraz w oficjalnym protokole.

Posłuchajmy, co mówi o przebiegu „Staats
aktu” polski jego uczestnik, obecny prezes 
Związku Polaków w Niemczech, p. Stefan 
Szczepaniak: „Warty sprawdzały dokumen
ty i rewidowały nas w poszukiwaniu broni, 
materiałów' wybuchowych i trucizny, minia
turowych aparatów fotograficznych itp. W 
pierwszym gabinecie delegacja zetknęła się 
z referentem mniejszościowym ministerstwa 
spraw wTewnętx-znych, który właśnie uczył się 
u szefa protokołu, hr. Kibitza, wynnawiania 
polskich nazwisk członków delegacji: —
....Schtschepanjak” — powtarzał z komiczną
powagą.

W towarzystwie hr. Kibitza delegacja uda
ła się do szefa kancelarii cywilnej Hitlera. 
Meissnera, który przywitał ją bardzo jowial
nie, wyrażając z udaną dobrodusznością za
dowolenie, że sprawa mniejszościowa została 
rozstrzygnięta na najwyższyxxi szczeblu. W 
czasie rozmowy z Meissnerem zjawił się mi
nister spraw zagranicznych von Neurath. 
Widząc, że delegaci nie reagują na podnie
sienie dłoni, począł się witać przez podanie 
ręki... Wreszcie wszedł minister spraw we
wnętrznych Frick i zamaszyście wyrzucił 
ramię w górę. Ponieważ i to zostało zignoro
wane przez delegację, nie podał nikomu ręki 
i arogancko wxxxieszał się do prowadzonej 
rozmowy... na temat toczącej się wówczas 
wojny hiszpańskiej... Wtexxx otwarto drzwi 
do gabinetu „wodza”, któx*y wita delegację 
po faszystowsku. Frićk, Meissner i inni Niem
cy trzaskają obcasami i odpowiadają na u- 
kloxi podniesienieixx x’ęki. Delegacja polska 
kłania się po europejsku. Zaczyna się 
..Staatsakt”... Px-otokoł przewidywał jedynie 
wysłuchanie „deklaracji wodza”. Ale ku kon
sternacji otoczenia Hitlera, zabiera głos dr 
Kaczmarek, wyi^ażając nadzieję, że deklara- 
cja przyczyni się do sprawiedliwego trakto
wania w przyszłości Polaków. Kaczmarek 
unika przy tym sakralnego zwrotu „mein 
Führer”, a tam, gdzie apostx’ofowania nie da
ło się przeskoczyć — używa trzeciej osoby: 
„der Führer”... Po przexxxöwieniu Hitler po
daje rękę czlonkoxxx delegacji i zaprasza ich

Przedstawiciele Polaków w Niemczech opuszczają kancelarię Rzeszy po audiencji u Hitle
ra. Od lewej: posterunek policyjny, dr Open kowski, dr Kaczmarek i p. Szczepaniak.

do zajęcia ixiiejsca dookoła stołu. Hitler sia
da na przeznaczoną tylko dla niego kanapę, 
ale — zanim szef protokołu zdołał wyznaczyć 
poszczególnym obecnym miejsca — dr Kacz
marek siada — ku przerażeniu Niemców — 
na kanapie obok „wodza”. Potoczyła się roz
mowa, w czasie której Kaczmarek mówił o 
krzywdach Polaków w Niemczech, wskazu
jąc na złożony już kilka xxiiesięcy temu w 
biurze kanclerskim memoriał, poparty 6 to
mami ,,dokuixientów krzywd polskich”. Hi
tler składa winę szykan na „małych urzęd
ników” w terenie. ...Audiencja trwała dłużej 
niz pół godziny, mimo że przewidziana była 
tylko na 15 minut... Z uczuciem ulgi opu
szcza delegacja gmach urzędu kanclerskie
go.” — Tyle mówi fragment z relacji preze- 
sa Szczepaniaka.

Polacy nie mieli żadnych złudzeii. co do 
skutków deklaracji. Poza kilkoma gestami 
nic nie zmieniło się w postępowaniu władz 
w stosunku do Polaków, szczególnie xxa Śląs
ku Opolskim, w Prusach Wschodnich i na 
pograniczu. Nie ixxinął rok a sytuacja poczę
ła się coraz bardziej pogarszać. Szykany, 
aresztowania i prześladowania narastały, aż 
do punktu kulminacyjnego w chwili wybu
chu wojny. Wówczas działacze polscy powę
drowali do więzień i obozów, z których wielu 
już nie powróciło. Wszystkie organizacje zo

stały rozwiązane a majątek ich skonfisko
wany. „Deklaracja” okazała się ze strony 
Niemiec lichą komedią, a nawet oszustwexxx i 
to bardzo wielkiixi oszustwem.

Decyzja w sprawie wojny o „Lebensraum”. 
W ixxowie przed parlamentem Rzeszy w stycz
niu 1937 mówił Hitler o konieczności zała
twienia probleixiu mniejszości narodowych w 
celu zapewnienia trwałego pokoju w Europie. 
Teixxu celowi miała rzekomo służyć wspom
niana deklaracja. W dniu 5 listopada o go
dzinie 12 w południe nastąpiło uroczyste 
ogłoszenie jej. Cztery godziny później, o 16.30 
odbyła się u Hitlera inna konferencja, jedna 
z najpoufniejszych. jaka kiedykolwiek odby
ła się u „wodza Rzeszy”. Nie sporządzano na 
niej protokołu. Tylko dzięki teixxu. że jeden 
z jej uczestników, adjutant Hitlera, płk 
Hossback (późniejszy generał) spisał sobie 
jej przebieg w notatce, która dostała się po 
wojnie w ręce amerykańskie i została póź
niej ogłoszona, dowiedzieliśmy się obeexxie. 
co się stało tego paixxiętnego dxxia 5 listopada 
— po zakończeniu „Staatsaktu” mniejszościo
wego.

U Hitlera zebx-ali się: minister wojny gen. 
von Blombex'g, szef armii lądowej gen. von 
Fritsch, szef lotnictwa Goring, szef mary
narki admirał Raeder i ixxinister spraw za- 
granicznych von Neurath.

Dokumenty noryxxxberskie zawierają do
słowny tekst notatek pułkownika Hossbacha. 
które przeszły do dokumentacji powojeixxxej 
pod nazwą „Hossbach-Protokoll”.

Tajxxa ta konferencja była wypełniona 
px’zede wszystkixxx — jak zwykle tego rodzaju 
„narady” — kilkugodzinnym monologiem Hi
tlera, zawierającym plany niemieckie na 
przyszłość, które — według jego własnych 
słów — ixxiały być uważane za rodzaj jego 
testanxeixtu politycznego. Niemcom potrzeba 
„Lebeixsraunxu” stwierdził „wódz” i tę prze- 
sti-zeń życiową tx’zeba zdobyć. „Zur Lösuxxg 
der deutschen Frage kann es nur Gewalt 
geben” (Do i-ozwiązania niemieckiej kwestii 
istnieć xxxoże tylko jedxxa droga — droga si
ły) — zawyrokował lxxiarodajny czynnik nie
miecki. Nie było już w ixxonologu tym — jak 
dawniej — mowy o „Abwehrbereitechaft”, o 
koniecznej obx’onie, lecz bez owijania w ba
wełnę, Hitler ixxówił już o agresji jako je
dynym środku dla uzyskania „Lebensrau- 
nxu”. Przedixxiotenx dyskusji zaś xxie była kwe
stia słuszności czy niesłuszności takiej poli
tyki. a tylko pytanie: kiedv? Odpowiedź 
brzmiała, że gdy zbx-ojenia niemieckie będą 
gotowe i kiedv zapaxxuje najkorzystniejsza 
koixstelacja polityczna. Na tej koxxfei’encji 
zapadła decyzja co do pierwszego etapu po
lityki rozszerzania „Lebensraumu”, decyzja 
w sprawie Sudetów, Austrii i Czech.

Zestawienie tych obu zebrań i aktów w 
kalendai'zu zajęć Hitlera w dniu 5 listopa
da: o 12 w południe „deklaracja mniejszo
ściowa”, xxxająca służyć odpx’ężeniu i pokojo
wi. a o 16.30 decyzja w sprawie agx’esji dla 
poszei-zenia nienńeckiej px-zestrzeni życiowej 
— odsłaxxiają wymowniej może niż wszystkie 
inne dowody — wielką obłudę i zbrodnicze 
iixstynkty Hitlera i jego „xxiehitlerowskich” 
generałów i polityków z Raederem, Blomber- 
giem i Neurathem na czele.

Gdy się te momenty teraz rozważa, czło
wiek pojąć nie może. że tyle było w świę
cie złudzeń na temat pokojowych zamiarów 
Hitlera i ówczesnych Niemiec i że złudze- 
xxiom tvxxx ulegali xxx. in. czołowi politycy 
świata.

St. Czechanowski
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A R C H I T E K T U R A

ROZWÓJ BUDOWNICTWA UNIWERSYTETÓW
Napisał Wojciech ŁĘSKI

W ŻYCIU Nr 37 (534) umieściliśmy 
prawdziwie interesujący artykuł p. Woj
ciecha Łęskiego „Rozwój budownictwa w 
W. Brytanii“. Artykuł obecny jest jak 
gdyby dalszym ciągiem tych ciekawych 
źródłowych rozważań. Drukujemy go po
niżej. Podzielając poglądy Autora, w jednym 
tylko punkcie musimy zaznaczyć pogląd 
odmienny: początek uniezależnienia się 
uniwersytetów od Kościoła czyli ich seku
laryzacji należy przesunąć o kilka wieków. 
Uniwersytety pierwsze, a więc w wiekach 
XI-XV, a i wiele w wiekach późniejszych, 
nie były uniwersytetami świeckimi, unie
zależnionymi od Kościoła, o czym Autor 
wspomina w akapicie trzecim.

Red.
W artykule „Rozwój budownictwa szkół w 

Wielkiej Brytanii“ w nr. 37 ŻYCIA, dałem 
obraz rozwoju szkól i zaznaczyłem najbar
dziej charakterystyczne czynniki kierujące 
pracą architekta w tym zakresie.

Tematem tego artykułu są uniwersytety. 
W historycznym zarysie uwzględniam w 
nim uniwersytety kontynentalne, współczes
ny zaś rozwój budownictwa uniwersytetów 
ograniczam do Wielkiej Brytanii.

O powstaniu pierwszych uniwersytetów nie 
ma dokładnych danych. Pisząc „pierwszych 
uniwersytetów” mam na myśli uniwersytety 
świeckie. Wyższe wykształcenie do wieku XII 
i przez cały ten wiek odbywało się zasadni
czo pod protektoratem Kościoła. Uniwersytet 
w Salerno został założony przy końcu XI w., 
a na początku wieku XII powstał uniwersy
tet w Bolonii. Był to początek uniezależnia
jącego się od Kościoła wyższego wykształce
nia i Francja była pod tym wgzlędem dru
gim z kolei krajem ze swoim uniwersytetem 
w Paryżu, założonym zaraz po uniwersytecie 
w Bolonii.

Pierwszy statut Studium w Oksfordzie po
wstał w 1253 roku. William of Durham prze
kazał testamentem większą sumę pieniędzy 
na utrzymanie „dziesięciu lub więcej” wykła
dowców. To jest początek uniwersytetu. W 
Cambridge pierwsze Studium powstało w 
1281 roku. założone przez biskupa z Ely. Róż
nica między francuskimi zalążkami, a angiel
skimi jest taka, że francuskie były budowa
ne dla studentów, a drugie dla — wykładow
ców. W Corpus Christi (Cambridge) może
my jeszcze dzisiaj oglądać świetnie zacho
wane domki z 1352 roku, wybudowane dla 
wykładowców.

W 1386 roku, w Oksfordzie, został otwarty 
„New College“, gdzie studenci i wykładow
cy mieli mieszkać razem. Wykłady odbywa
ły się też na miejscu. Jest to pierwszy przy
kład monumentalnej architektury uniwersy
teckiej, który przetrwał do czasów obecnych. 
W tym też mniej więcej okresie pojawiają 
się wysiłki zmierzające do stworzenia lep
szych warunków studiowania. Buduje się bu
dynki służące już wyłącznie wykładom. Zresz
tą, ciągle jeszcze, uniwersytet nie wymaga 
zbyt dużego miejsca. Jeszcze ciągle budynek 
uniwersytecki — to przede wszystkim miesz
kanie wykładowców i studentów.

Pierwsze przykłady wielkich budynków uni
wersyteckich to miasta Caen (1436 rok) i 
Kraków. Fasada Grandes Ecoles w Caen 
miała 250 stóp długości. Były tam pomiesz
czenia sztuki, teologii, medycyny, a także bi
blioteki.

W 1494 roku zaczęto przebudowę istnieją
cego uniwersytetu w Krakowie. Powstał bu
dynek dookoła dziedzińca, z przejściem pod 
arkadami. Na parterze były sale wykładowe, 
a większe sale i mieszkania wykładowców 
mieściły się na pierwszym piętrze. Uniwersy
tet w Krakowie (założony w 1364 roku) jest

świetnym przykładem budynku zamykające
go kwadratowy dziedziniec.

Wiek XIV i XV to okres wielkich funda
cji uniwersytetów. Powstają uniwersytety w 
Tuluzie i Montpellier (Francja), w Palencie 
i Salamance (Hiszpania). W Europie środko
wej: w Pradze, w Wiedniu, Heidelbergu i 
Kolonii.

Nie można jeszcze mówić o jakimś stan
dardowym planie i wyglądzie uniwersytetów. 
Różniły się one między sobą pod wieloma 
względami. Collegium Carolianum w Pradze 
mieściło tylko mieszkania wykładowców. W 
Heidelbergu Collegium składało się z sal wy
kładowych filozofii i teologii oraz mieszkań 
dla studentów i wykładowców. W Krakowie 
uniwersytet z pomieszczeniami dla wykła
dowców i studentów. Uniwersytet w St. An
drews (1419 rok) mieścił tylko wykładowców. 
Pedagogium w Glasgow (1453 roku) miało 
sale wykładowe, bibliotekę oraz mieszkanie 
dla studentów i wykładowców'. W Krakowie 
w uniwersyteckim budynku mieszkali tylko 
wykładowcy.

Kiedy we wspomnianych krajach budynek 
uniwersytecki zaczyna się dopiero kształto
wać, we Włoszech ma cn już formę monu
mentalną. Można już mówić tam o „typo
wym budynku”, którym jest czworokąt do
okoła dziedzińca. Blok ma galerie na parte
rze, a z czasem i na piętrach. Typowym te
go przykładem jest uniwersytet w Padwie, 
zbudowany przez Jacopo Sansovino.

W XVII wieku do programów uniwersytec
kich zostały włączone nauki ścisłe. Początko
wo nie miał ten fakt żadnego wpływu na 
kształtowanie się budynku. Dopiero w XIX 
wieku nauki jak chemia i fizyka były rozwi
nięte do takiego stopnia, że wymagały osob
nych i specjalnych pomieszczeń. Ecole Poly
technique w Paryżu została założona w 1794 
roku. Następnie Wiedeń, Drezno i Stuttgart 
otwierają „techniczne szkoły”. W Anglii do
piero po' roku 1860 nowe dziedziny nauki zys
kują właściwe pomieszczenia. Dodani jeszcze, 
że w Cambridge pierwsze laboratoria, odpo
wiadające istniejącym potrzebom wybudowa
no po drugiej wojnie światowej.

Początkowo uniwersytet miał nazwę Stu
dium albo Studium Generale. Termin Uni
versitas powstał w XII wieku i był użyty 
po raz pierwszy w Oksfordzie, w 1240 roku, a 
w Paryżu w 1261 roku.

Początkowo Studium składało się tylko z 
jednej dużej izby, gdzie zbierali się studenci, 
by wysłuchać wykładu. Trudno było z budo
wą właściwych pomieszczeń. Po Salerno, Bo
lonii, Paryżu powstały wprawdzie z kolei 
uniwersytety w Pizie i Padwie, było jednak 
jeszcze zbyt wcześnie, by te nowe komórki 
nauki mogły dowieść w dostatecznej mierze 
swej przydatności i uzyskać fundusze na bu
dowanie.

Zresztą, o ile mówimy o „budowaniu”, czy 
o jakiejś specjalnej „architekturze uniwersy
teckiej”, to trzeba zaraz zaznaczyć, że ta ar
chitektura nie powstała dla Studium, a dla 
— studenta. Nie dla nauki i związanych z 
nią potrzeb, a dla tego przede wszystkim, 
który miał z tej nauki korzystać. Zaczęto 
budować kwatery dla studentów, które stały 
się częścią uniwersytetów i nadały wielo
krotnie styl późniejszym budowlom.

W 1256 roku wybudowano Sorbonę. Sorbo
na to nie od razu Uniwersytet Paryski, a po 
prostu mieszkanie dla studentów. Przy koń
cu XIV stulecia Paryż ma około 50 takich 
kwater studenckich. Stanowiły one kwatery 
dla grup studentów pochodzących z tych sa
mych dzielnic lub państw.

Model projektu rozbudowy uniwersytetu w Cambridge (Sir H. Carson i N. Conder). 
Zaznaczające się pomysły wewnętrznych, lecz niezupełnie zamkniętych podwórzy. 
Związek z budynkami uniwersyteckimi na dalszym planie (z wieżą, biblioteka, na dole 

w lewo Selwyn College, na prawo Newnham College.
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W 1807 roku, Charlottesville (USA) zo
stał zbudowany uniwersytet, który dał począ
tek nowemu typowi: Campus albo „wioska 
uniwersytecka”. Thomas Jefferson nazwał 
ten swój uniwersytet „wioską akademicką”.

W naszym stuleciu „wioski uniwersyteckie” 
buduje się wszędzie z różnym poziomem o- 
siągnięć funkcjonalnych.

uniwersytet w wieku to znowu wielka 
iiusc pr^ Demów, zmów u od jedno-izoowegu 
¡stuaium aocnouzimy ao oudyiiKów miesz- 
czącycn barazo zróżnicowane iunacje; wzno
sząc taki ouayneit me wystarczy te iunKcje 
ująć w ramy, aie trzeba myśleć o przysziu- 
sci. Wymagania zmieniają się szyDKO, progra
my trzeba dostosować a j potrzeo i tempa 
rozwoju cywilizacji. Arcmteki musi stworzyć 
tzw. „całosc pracującą ’ — z marginesem roz
woju. Ta „caiosc” sKiada się z wielu elemen
tów o rożnych funkcjach. Administracja, po
mieszczenia użytku ogólnego, sale wykładowe, 
laboratoria, studia i cały szereg pomieszczeń 
pomocniczycn. Trzonem projektu będą wszy- 
stKie eementy służące bezpośrednio nauce, 
'len  trzon me zawsze stanowi jedną całość. 
Warsztaty i niektóre laboratoria oddziela się 
od reszty pomieszczeń trzonowym elemen
tem stanowiącym akustyczną przysłonę. Tą 
przysłoną może być administracja i niektóre 
pomieszczenia użytku ogólnego.

W Wielkiej Brytanii jest około 84.000 stu
dentów. W najbliższych latach cyfra ta wzro
śnie do 105.000. Zamglony jest szeroki pro
gram budowy i rozbudowy uniwersytetów. 
Powstają przy tym pytania: jaki typ uniwer
sytetu? które rozwiązanie z aotychczasowych 
najbardziej odpowiada warunkom brytyj
skim?

Z nistorycznego przeglądu można wy kształ
tować trzy zasadnicze rozwiązania: blokowe 
— pomieszczenia służące studiom, admini
stracja, pomieszczenia socjalne, studenci 
mieszkają prywatnie; kolegialne — wszyscy 
imeszkają i studiują razem; „wioska uniwer
sytecka” (campus) ma dużo wspólnego z 
rozwiązaniem kolegialnym, ale różni się swo
bodnym traktowaniem, nie skupionym i nie 
„ufortyfikowanym”, a raczej otwartym, har
monizującym z terenem. ,

W Wielkiej Brytanii stworzono wielką 
ilość innych rozwiązań i mówi się, że to od
powiada lokalnym warunkom. Nie zawsze 
jednak odpowiada nauce. Nie będzie w tym 
przesady, o ile powiem, że w Wielkiej Bry
tanii są tylko cztery uniwersytety: Oksford, 
Cambridge, St. Andrews i Durham.

Uniwersytet Londyński to — osiemnaście 
szkół i dwadzieścia osiem szkół medycznych 
w różnych częściach tego miasta.

Kształtuje się opinia, że właściwym roz
wiązaniem budynku uniwersyteckiego dla 
miast jak Londyn, Manchester, Liverpool, 
Glasgow, powinien być budynek wielopię
trowy. Dwadzieścia pięter lub więcej, ale to 
jest jedyna droga do stworzenia ośrodka, 
który będzie się nazywał uniwersytetem. Uni
wersytet musi — żyć. Musi być żyjącym or
ganizmem dzień i noc.

Przytoczę kilka przykładów. Uniwersytet w 
Swansea. Budynek postawiony w terenie, 
bez żadnej troski o ten teren. Jest oprócz te
go typem osiowym albo symetrycznym. For
ma taka nie odpowiada zupełnie budynkowi 
uniwersyteckiemu. Wspomniałem o potrze
bie rozbudowy uniwersytetu w przyszłości. 
Symetria rzadko pozwala na ten organiczny 
rozrost. To samo tyczy się uniwersytetu w 
Hull.

Następne typy: Aberdeen. Reading, Notting

ham. Tzw. typ izolacjonistyczny. Jest w nim 
coś z campus, ale tutaj budynki rozrzucone 
bez najmniejszego związku między sobą, bez 
„oglądania się” na krajobraz i funkcję. Każ
dy budynek jest sobie panem, odizolowanym 
od wszystkiego co się dookoła dzieje.

Inny typ to tzw. „rzędówka” albo — „krę
gowiec”. Uniwersytet zbudowany wzdłuż ist
niejącej albo istniejących arterii (przykład 
— Bloomsbury).

Kilku architektów — sir W. Holford, sir L. 
Martin i sir H. Carson zaprojektowało nowe 
„dodatki” do istniejących uniwersytetów w 
Exeter, Leicester i Cambrige. Wszystkie te 
trzy projekty należą do tradycjonalnego ko
legialnego typu. Budynki zgrupowane wokół 
centralnych podwórz. Kilka takich jednostek 
mieszczących różne funkcjonalnie elementy, 
ale wszystko tworzy całość, tak pod wzglę
dem funkcji jak i projektowania.

Widzimy więc, że uniwersytet może funk
cjonować w centrum dużego miasta (Oks
ford) i może być składową częścią niewiel
kiego miasta (Cambridge, St. Andrews). Mo
że też funkcjonować zupełnie samodzielnie, 
związany z terenem. Dobrym przykładem 
takiego uniwersytetu jest uniwersytet w Aar
hus (Dania). Uniwersytet ma tworzyć funk
cjonalną całość i ma być żyjącym organiz
mem. Zespół budynków ma pulsować ży
ciem bez przerwy, ma mieścić w sobie spo
łeczność akademicką. Może się to dziać w 
mieście, na przedmieściu, w terenie. Musi 
jednak zawsze służyć żyjącemu środowisku 
akademickiemu. Musi rozwojowi tego życia 
pomagać.

W. Łęski
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JAK WENUS Z PIANY MORSKIEJ
Pojawienie się na niebie czerwonych księży

ców i podziw dla potęgi myśli ludzkiej, któ
ra potrafiła pokonać nawet siłę ciążenia, 
przesłoniły inną wiadomość, może nie mniej 
sensacyjną, choć mniej dla człowieka miłą, 
gdyż wykazuje mu jak jest on słaby w sto
sunku do sił przyrody i jak mało o nich wie.

Otóż w dniu 1 października, na Azorach, w 
pobliżu wyspy Fayal, pojawiła się nowa wy
spa. Jak Wenus z piany morskiej wyłoniła 
się niespodzianie z otchłani morza. Otoczo
na pióropuszem dymu, sięgającego na wy
sokość 18.000 stóp (trzech i pół mil), rosła z 
szybkością 25 stóp na godzin. W dniu 2 paź
dziernika. na dwa dni przed pojawieniem się 
sowieckiego satelity na niebie, wysokość jej 
wynosiła już 90 stóp ponad poziomem morza. 
W ciągu kilku następnych dni działalność 
wulkaniczna zmalała i nowa wyspa powięk
szyła terytorium Portugalii, która nie omiesz
kała. gdy tylko wulkan przestał działać, za
tknąć na niej swej flagi.

To narodzenie się nowej wyspy, dokonane 
tak zdumiewająco niespodziewanie, stanowi 
wymowne potwierdzenie faktu, że ta nasza 
„stała ziemia”, ów grunt, na którym ludz
kość, niby starożytny Anteusz, czuje się zu
pełnie bezpieczna, bynajmniej nie jest ani 
stały, ani niezmienny. Legendy o zatopieniu 
Atlantydy są opisem zjawisk, jakie człowiek 
nieraz obserwował, odzianym tylko w szatę 
legendy. Tysiące Atlantyd zginęło nagle pod 
falami morza, tysiące nowych wysp wyłoniło 
się z jego dna. w tym krótkim czasie kilkuset 
tysięcy lat, w ciągu którego człowiek żyje na 
ziemi. Już niemal w epokach historycznych 
brzegi Bałtyku nieraz zmieniały swe poło
żenie, tworząc raz to otwarte morze, raz

zamknięte jezioro. Anglia była ongiś, zaled- 
wo trzy tysiące lat temu, połączona z Euro
pą stałym lądem.

Te zmiany konfiguracji lądów przypisać 
należy głównie kolejnym fazom ocieplania i 
ochładzania się klimatu ziemi. Obliczono, że 
gdyby średnia temperatura roczna ziemi po
większyć się miała tylko o 2 stopnie Celsju
sza, ilość stopionego lodu byłaby tak duża. 
że Londyn stałby się portem morskim. Wiele 
jest teoryj, skąd bierze się to ocieplanie i 
oziębianie klimatu ziemi. Jak jest naprawdę 
— nie wiemy.

Oprócz tego mamy jednak i zmiany w pio
nowym ukształtowaniu ziemi. Góry Skandy
nawskie, po epoce lodowej, wyzwoliwszy się 
z olbrzymiego ciężaru pokrywy lodowej, po
częły wznosić się ku górze na prawie 2.000 
stóp. A nie jest to bynajmniej rekord, jak 
świadczy wspomniany w nrze 537 ŻYCIA 
przykład Antarktyki, której pokrywa lodowa 
zaczyna się 5.000 stóp poniżej poziomu mo
rza, a więc spoczywa wprost na dnie mor
skim. A że w środku oceanu pokrywa taka 
powstać by nie mogła, prosty stąd wnio
sek. że w miarę jej tworzenia się pokrywa ta 
coraz głębiej wciskała znajdujący się pod 
nią ląd w głąb ziemi, aż wreszcie wyrówna
ła go z dnem morza.

Wiele danych wskazuje na to, że oprócz 
tych ruchów pionowych mamy do czynie
nia również z ruchami poziomymi, z powol
nym oddalaniem się kontynentów od siebie. 
Dowodu bezpośredniego jednak brak. Pomia
ry dawne były na tyle niedokładne, że nie 
wiadomo, czy zmiany w odległościach kon
tynentów od siebie należy przypisać niedo
kładnej pracy kartografów, czy też ruchom 
kontynentów. W roku bieżącym, w czasie 
trwania Roku Geofizycznego, dokona się 
więc możliwie najdokładniejszych pomiarów 
tych odległości tak, aby w czasie następnego 
Roku Geofizycznego, za jakichś 30. czy 50 
lat. móc z całą ścisłością naukową odpowie
dzieć na pytanie, czy naprawdę kontynenty 
płyną na jądrze ziemi — jak kra lodowa na 
morzu.

T. F.
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FOTOMONTAŻ PROPAGANDOWY
Od czasu do czasu ukazują się broszurki, 

które mają wykazać, że w krajach rządzo- 
nych przez komunistów nie ma prześlado
wania religijnego. Cel takich wydawnictw 
jest aż nadto wyraźny: ludzie na Zachodzie 
nie orientujący się w sytuacji, łatwowiernie 
ulegają sprytnej propagandzie i przyłącza
ją się do tych, którzy pragną, by jak naj
mniej mówiono o położeniu katolików w kra
jach za żelazną i bambusową kurtyną, co 
oczywiście ułatwiłoby prześladowcom ich za
danie. Jeśli chodzi o Czechosłowację, to w 
roku 1955 ukazała się książeczka „Dla chwa
ły Bożej”, a obecnie w języku włoskim i mo
że w innych językach książeczka o 70 stroni
cach i ze 69 ilustracjami fotograficznymi, 
przedstawiającymi ceremonie kościelne, dzie
ci po pierwszej Komunii św„ siostry zakonne 
w szpitalu dla nieuleczalnie chorych. Oczywi
ście broszurka nie mówi o> uwięzionych bi
skupach, o usunięciu zakonnic z innych szpi
tali. o utrudnianiu praktyk religijnych, o 
nauczaniu w szkołach materializmu dialek
tycznego jako przeciwwagi „nienaukowemu 
przesądowi”, tzn. religii.
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ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE;
POD ZNAKIEM CZTERDZIESTOLECIA 

PRZEWROTU BOLSZEWICKIEGO '5
Obchodzone hucznie przez górę partyjną 

w Sowietach czterdziestolecie październiko
wego „przewrotu bolszewickiego stanowi zło
wrogą rocznicę dla narodów przez komunizm 
sowiecki uciemiężonych, zaś dla politycznej 
emigracji rosyjskiej jest czterdziestoleciem, 
lub bliskim tych lat okresem bolesnego roz
stania się z' krajem i poniewierki po obcych 
ziemiach. Daje temu wyraz wychodzące w 
Monachium pod nazwą „Swoboda” (Wol
ność) pismo Centralnego Zjednoczenia Emi
grantów Politycznych z Rosji. W jego wyda
niu za wrzesień - październik znaleźć można 
wiele krytycznych i trzeźwych wypowiedzi o 
skutkach wprowadzenia ustroju komunis
tycznego w Rosji i poza nią — na przestrze
ni lat czterdziestu.

Warto tu przypomnieć, iź przez długie lata 
— obserwacje, sądy i opinie uchodźców po
litycznych dotyczące Sowietów i komunizmu 
traktowane były na Zachodzie zawsze z 
pewnym niedowierzaniem, jako źe utarło się 
tu mniemanie, że uchodźca polityczny pa
trzy na te sprawy przez pryzmat własnych, 
czy to w okresie rewolucji, czy podczas woj
ny, doznanych cierpień, co sprawia, że w 
stosunku do obecnej rzeczywistości sowiec
kiej nie mnie być bezstronnym.

Z biegiem lat, gdy Sowiety dały światu aż 
nazbyt wiele okazji do poznania ich z właści
wej, to znaczy nie z najlepszej strony, Za
chód miał niejednokrotnie możność stwier
dzenia, iż „cierpiętnicy” uchodźcy jednakże 
nic a nic nie przesadzali. Mimo to wszelkie, 
choćby najbardziej wstrząsające, z ich stro
ny reiacje były w dalszym ciągu przyjmowa
ne z pewną rezerwą. Dopiero naoczne stwier
dzenie haniebnej roli Sowietów na Węgrzech 
wpłynęło w dużej mierze na zmianę tego 
ustosunkowania się do opinii uchodźczych w 
sprawach, w który ch nie kto inny, lecz uchodź
cy właśnie wiedzą najwięcej i orientują się 
najlepiej. Zmiana istotna pod tym względem 
nastąpiła chyba dopiero w wyniku rewela
cyjnych wypowiedzi rozczarowanych komuni

stów w Polsce, na Węgrzech, w Jugosławii, 
w Chinach. Wypowiedzi te, nie tylko że po
twierdzają krytyczne poglądy i opinie u- 
chodźców, ale idą o wiele dalej od nich, wy
wracając jedne po drugim złudzenia Zacho
du na temat planów i zamiarów sowieckich. 
Toteż pismo „Swoboda” tym przede wszyst
kim głosom daje pierwszeństwo w swoim po
święconym skutkom rewolucji październiko
wej numerze, uważając że zawarte w tym 
numerze argumenty potępienia znajdą naj
bardziej przekonywujące uzasadnienie w 
słowach samych komunistów.

Na pierwszym miejscu postawiono oczy
wiście w „Swobodzie” „bunt” Dżilasa i jego 
szeroko obecnie komentowaną w świecie i na 
wyścigi tłumaczoną książkę „Nowa klasa”, 
która to książka zyskała już na Zachodzie 
nazwę „moralnej bomby atomowej”.

Wystarczającą rewelacją byłby już sam 
fakt, że komunista tej miary co Milowan 
Dżilas. zapalony do komunizmu od lat mło
dzieńczych, prawa ręka Tity w okresie jego 
oderwania się od Sowietów, szef propagandy, 
członek rządu Jugosławii — niespodziewanie 
przejrzał i zaczął nazywać po imieniu brud
ną robotę komunistyczną i to nie tylko tę. 
która obrzydza ludziom życie w Sowietach, 
ale także i tę w rodzimej Jugosławii. To samo

już wywołało osłupienie, i Tito, mimo kry
tycznych wystąpień Dżilasa, nie zaraz zde
cydował się na aresztowanie go. Jak wiemy 
—c' pozbawiono go na razie odznaczeń, wy
dalono z partii i dopiero za artykuł w obro
nie rewolucji węgierskiej dostał pierwsze 
trzy lata więzienia, do których — gdy odsie
dział już jeden rok kary, dodano mu jeszcze 
siedem lat za zuchwalstwo krytykowania 
ustrojów komunistycznych, co nazwano cięż
kim grzechem przeciwko rewolucji. O szcze
gółach tego procesu pisaliśmy w ŻYCIU nr 
42/539. Tropiony i osaczony Dżilas zdobywa 
się na szczyt odwagi: przy pomocy przyja
ciół wysyła potajemnie rękopis książki „Nowa 
klasa” do swego amerykańskiego wydawcy z 
poleceniem, by oddał ją do druku jak naj
szybciej nie licząc się z tym, jakie to może 
mieć dla autora następstwa. Ma chyba ra
cję „Swoboda”, że nie trudno jest je przewi
dzieć, bo kto stawia przed sądem obcych ko
munizm i ogłasza mu wyrok śmierci — ska
zuje sani siebie na śmierć...

Trudno nie uwierzyć słowom książki pisa
nej i wydanej w takich warunkach, tym 
bardziej, że Dżilas wyraźnie w niej zaznacza, 
że nie należy do ludzi, którzy łatwo i od ra
zu poddają się rozczarowaniom, że doszedł 
do prawdy stopniowo, krok za krokiem, i nie 
może nie przekazać jej innym. Ten obowią
zek spełnić musi, bez względu na niebezpie
czeństwo.

Komuniści — pisze Dżilas między innymi 
— zdają sobie z tego sprawę, że znajdują się 
w konflikcie ze wszystkimi innymi klasami 
i ideologiami i odpowiednio do tego się za
chowują. Zwalczają oni nie tylko rzeczywis
tą, ale także i potencjonalną opozycję. Po
trafili likwidować tysiące Bałtów przez jed
ną tylko noc, jedynie na podstawie danych 
o ich poglądach politycznych w przeszłości. 
Taki też charakter miał mord katyński, do
konany na tysiącach polskich oficerów.

A dalej znów czytamy, że zdaniem Dżilasa. 
tylko w ustroju komunistycznym władza mo
że rozporządzać się w sposób tak absolutny 
majątkiem narodu i sama z niego korzystać. 
Kto zagarnął władzę chce zagrabić również 
wszelkie przywileje i majątek. Dlatego przy 
komunizmie władza jest traktowana jako po
płatny zawód, jest ona idealną ostoją dla 
tych, którzy chcą prowadzić życie pasoży
tów, kosztem innych... Tworzy się nową kla
sę, która w wyniku swoich totalitarnych i 
monopolistycznych zasad musi być nieu
chronnie w wojnie ze wszystkim, czym rzą
dzić nie może, lub z czym nie może sobie po
radzić. Jest ona zawsze gotowa ująć co się 
da w ręce, a resztę unicestwić.

Powiada też Dżilas że nowa klasa, do
prowadziwszy do uprzemysłowienia kraju(?), 
nie ma już nic innego do roboty jak tylko 
umacniać swoją władzę nad narodem; prze
staje być siłą twórczą, jej duchowe dzie
dzictwo okrywa mrok. Kiedy zejdzie ze sce
ny historii — a stać się to musi nieuchron
nie — nikt tego żałować nie będzie. Znisz
czywszy wszystko, oprócz tego, co jej było 
potrzebne, skazuje sama siebie na koniec 
niesławny...

R O Z P O W S Z E C H N I A J  
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„Swoboda” podkreśla to samo, na co zwra
cał uwagę znany dziennikarz i specjalista 
od tych zagadnień, Edward Crankshow w 
swoim artykule „(Komunista wymierzył cios 
w serce komunizmu, drukowanym w ame
rykańskim „Life” z 29 lipca bież. roku. że 
Dżilas odważył się w swojej książce na coś, 
czego się nie dopuścił jeszcze żaden z waż
niejszych komunistów świata: ośmielił się 
podważyć nieomylność Lenina, nie patrząc 
na to, że jeśli wywróci się autorytet Lenina, 
to w komunizmie już nic nie zostanie.

Legenda o wielkości Lenina cementuje po
szczególne partie komunistyczne. Żadna siła 
nie utrzyma już obecnie tych ludzi przy ko
munizmie, jeśli ta legenda zostanie zburzo
na. Choćby nawet złożono na ofiarę same
go Chruszczowa...

Dżilas dowodzi, że ustrój komunistyczny 
jest rodzajem wojny pomiędzy rządem a na
rodem...

W listopadzie 1956 roku, kiedy Dżilas koń
czył swoją książkę i kiedy na Węgrzech roz
grywały się krwawe wypadki, znany chiński 
dziennikarz i członek partii ośmielił się rów
nież poddać surowej krytyce stosunki mię
dzy władzą i narodem, dochodząc do nastę
pującej konkluzji:

„Za wyjątkiem ryżu. połowę wszystkich po
zostałych produktów zużywają komuniści, 
mimo że stanowią oni w Chinach tylko 5% 
ludności; druga połowa dostaje się chiń
skim chłopom, którzy stanowią 80% masy 
narodu...”

„Mistyfikacje i specjalne przywileje muszą 
wywoływać niezadowolenie narodu. Istnieje 
osobna uprzywilejowana klasa. Wzrastająca 
liczba złych robotników partyjnych i ciężar 
ich przestępstw jest niczym w porównaniu z 
tym co się dzieje wśród biurokracji wyż
szych partyjnych organów...”

„...Wysłanie przez Związek Sowiecki wojsk 
dla podtrzymania stanowiska rządu węgier
skiego nie jest zgodne z prawnym i moral
nym punktem widzenia. Jeżeli Związek So
wiecki miał prawo posłać wówczas swoje 
wojska na Węgry, w takim razie i Stany 
Zjednoczone mają prawo okazywać poparcie 
Szang-Kai-czekowi.”

Taj Chuan miał też śmiałość oświadczyć, 
że rzekomo wielkie osiągnięcia komunizmu 
są po prostu następstwem nieustannego roz
woju nauki całego świata, a nie zasługą ko
munizmu i że na próżno władze komunis
tyczne usiłują olśnić nimi naród — na włas
ny rachunek. Taj Chuan miał nawet odwa
gę powiedzieć samemu Mao, aby — zamiast 
przybierać postawę dobrotliwego bóstwa — 
zadbał w istocie o dobro narodu i żeby nie 
próbując zamykać uszu na głosy słusznej 
krytyki, nie wahał się oczyścić partię ze 
zła. które się w niej pleni.

Taj Chuana nazywają chińskim Dżilasem. 
Swoją odważną krytykę zgłosił on na piśmie 
pod adresem CK partii. Odwaga budzi od
wagę, bo oto w chińskiej „Gazecie Narodo
wej” w Pekinie pojawił się nowy dokument 
trzeźwej mądrości obywatelskiej, wyzbytej 
strachu.

W toku dyskusji podjętej pomiędzy komu
nistyczną i demokratyczną partią zabrał głos 
profesor Uniwersytetu w Pekinie p. Ko-Pej- 
Czi. Uważa on i wykazuje rzeczowo, że bez
ustannym źródłem zamętu i braków gospo
darczych — są w Chinach tzw. planowania 
komunistyczne. Standard życia podniósł się 
jedynie dla funkcjonariuszy partii, naród po 
dawnemu cierpi i głoduje. Jeśli władze kie
rujące państwem — mówił prof. Ko-Pej- 
Czo — będą w dalszym ciągu lekceważyć so
bie potrzeby narodu — to naród przeciwko 
nim powstanie. „Nie można na to pozwolić, 
żeby partyjnicy rządzili się według swego

f i
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mniemania, że państwo — to oni. Niech nie 
myślą, że tylko oni są godni ufności. Jeśli 
partia dobrze pracuje — to wszystko w po
rządku, lecz jeśli przyczynia zło narodowi, 
to masy będą musiały podjąć walkę z par
tią, likwidować bezlitośnie jej członków i 
nikt wówczas nie będzie mógł powiedzieć, że 
naród nie kocha swej ojczyzny, jako że to 
będzie tylko zapłata za złą dla niej służbę.” 

Trudno' nie przyznać, że pismo „Swoboda” 
lepszych nie mogło wybrać rzeczników dla 
wykazania, czym jest komunizm i ile przy
czynił światu cierpienia od lat czterdziestu. 
Te głosy mają tak wielką siłę przekonywu
jącą, jaką mieć tylko może niezwalczona wy
mowa prawdy.

A. K.

WĘGIERSKI PAŹDZIERNIK
Reżym Kadara zadekretował, że „nic się 

nie stanie” na Węgrzech 23 października 
1957 roku; ucisk policyjny i wojskowy za
pewnił spokój. W rok po bohaterskim i krwa
wym węgierskim październiku i listopadzie, 
w kraju nic się nie stało. Za to cały świat 
święcił tragiczną rocznicę zrywu wolnościo
wego. W Londynie — Węgrzy, uchodźcy z in
nych krajów Europy środkowo - wschodniej 
pod panowaniem komunistycznym i brytyj
scy przyjaciele, pod przewodnictwem forda 
Birdwood‘a, dali wyraz wiernej pamięci czy
nowi narodu węgierskiego na masowym wie
cu. ze strony partii konserwatywnej, lord 
St. Oswald wołał o .powszechną mobilizację 
moralnego gniewu w świecie” przeciwko te
mu, co stało się rok temu na Węgrzech i co 
się tam dzieje obecnie; ze strony socjalistów 
wystąpił sir Lynn Ungoed-Thomas, poseł i b. 
prokurator generalny; przemawiał także ks. 
Bela Ispanki, b. sekretarz kardynała pryma
sa Mindszentyego. Lord Birdwood złożył 
protest w ambasadzie sowieckiej.

Na Węgrzech rozpamiętywano ofiary: 2 ty
siące wyroków śmierci; 2 tysiące deportowa
nych; 45 tysięcy uwięzionych... Rozważano 
gorzką naukę samotnej walki, w atmosferze 
ucisku politycznego, policyjnego terroru, po
strachu, jaki sieją sądy doraźne.

Nie są to jednak jedyne wyniki powstania. 
Załamał się w nim ostatecznie mit zgody lu
dowej na, rządy sowieckiego komunizmu. Re
żym nie odzyskał już poczucia własnej siły; 
dowodem tego były i są nieustanne wysiłki, 
by zjednać poparcie, choćby częściowe, opo
zycji. Obawa przed wybuchem skłoniła So
wiety do wydatnej pomocy gospodarczej; 
układ handlowy przyniósł Węgrom pomoc w 
surowcach i towarach konsumpcyjnych w 
wysokości miliarda rubli. Mimo ucisku po
litycznego zaznacza się poprawa sytuacji 
ekonomicznej; płace wzrosły o 20-30% w sto
sunku dO' sytuacji sprzed powstania; obni
żono normy; wieś uzyskała zbyt na wolnym 
rynku... A strach stał się udziałem rządców, 
których jedynym oparciem jest 100 tysięcy 
sowieckich bagnetów.

NIEPODZIELNE MOCARSTWO
Dwa sowieckie posunięcia — jedno ze

wnętrzne, drugie wewnętrzne, wskazują do
bitnie jak bardzo odbiega sowiecka techni
ka polityczna od techniki międzynarodowe
go współżycia państw cywilizowanych, opar
tego na prawie, sprawiedliwości i dążeniu do 
pokoju.

Kryzys syryjski, sztucznie przez Sowiety 
rozdmuchany, który wprowadził niepomier
ny zamęt w stosunki międzynarodowe, wy
palił się równie nagle jak powstał, gdy Sy
ria — za zgodą Sowietów — odstąpiła w 
Narodach Zjednoczonych od swych oszczer
czych oskarżeń przeciwko Turcji o rzekomo 
planowaną agresję.

Nieodpowiedzialna taktyka dywersyjna, 
która załamała się wobec spokojnej, ale zde
cydowanej postawy Turcji i jej sojuszników 
w Pakcie Północno-Atlantyckim, jest oczy
wiście tylko zewnętrznym wyrazem dalekich 
planów sowieckich na Środkowym Wscho
dzie i gdzie indziej. Słusznie ocenia te dąże
nia Zorlu, minister w rządzie Menderesa, 
który utrzymał się przy władzy wraz ze swo
ją partią demokratów w wyniku ostatnich 
wyborów: „...Niech nikt sobie- nie wyobra
ża, że sowiecka akcja w Syrii jest jedynie 
zagrożeniem Turcji. Rosja osiągnęła tam 
»przyczółek mostowy« dla swojej akcji dy
wersyjnej, którą zamierza prowadzić dalej 
w krajach Środkowego Wschodu; jednym z 
jej celów jest uzyskanie kontroli nad dosta
wami nafty dla Europy. Agenci sowieccy są 
i będą czynni we wszystkich państwach 
arabskich, włącznie z Jemenem...”

Usunięcie marsz. Żukowa — to posunięcie 
wewnętrzne, które jednak podważa zaufanie 
międzynarodowe do Sowietów, choćby z te
go względu, że niespodzianka ta nastąpiła 
tuż po powrocie ministra obrony narodowej 
zza granicy po rozmowach w imieniu mo
skiewskiego rządu i po półoficjalnych son
dażach dotyczących jego wyjazdu w „przy
jaznej misji” do Stanów Zjednoczonych. 
Niewiele już zostało z deklamacji o „kolekty
wnym kierownictwie”; odejście Żukowa ze 
wszystkich stanowisk i zastąpienie go na 
stanowisku ministra obrony narodowej przez 
marszałka Malinowskiego, wzmacnia zara
zem pozycję Chruszczowa w partii i pozycję 
partii wobec sił zbrojnych, o których prze
ważającej roli w ostatnich kryzysach tak 
wiele pisano.

Raz więcej pokazuje się, że rację mają ci 
— wśród nich zaś najbliżsi sąsiedzi sowiec
kiego kolosa — którzy ostrzegali i ostrzega
ją, że „normalne stosunki” z Sowietami są 
mrzonką; jedynie spokojny nacisk i trzeź
we targi o konkretne cele „z pozycji” siły 
'mogą przynosić rezultaty.

FRANCJA GRZĘŹNIE
Tygodnie mijają, zmieniają się polityczne 

osobistości usiłujące stworzyć rząd — a kry
zys francuski jak trwał tak trwa.

Kompromitacja systemu, która — jak 
zwykle — jest przede wszystkim kompromi
tacją ludzi ten system reprezentujących, po
woduje nową falę głosów o konieczności re
formy konstytucji. Niestety reakcją społe
czeństwa jest pogarda i apatia raczej, niż 
oburzenie i wola czynu.

Ostatnie wybory wprowadziły do parla
mentu, obok dawnych i zaprawionych dy- 
wersantów — komunistów, nową grupę roz- 
bijacką — pużadystów. Razem te dwie gru
py, usadzone na przeciwległych krańcach 
hemicyklu, a w taktyce parlamentarnej bar
dzo zbliżone, liczą 200 posłów w opozycji do 
wszystkich i wszystkiego, poza — dyktaturą 
komunistyczną lub dyktaturą głośnego nie
gdyś Poujadea. Rozbicie innych partii na 
frakcje i grupki, także w odniesieniu do 
sprawy reformy systemu wyborczego, spra
wia, że społeczeństwo nie widzi drogi wyj
ścia, bo nowe wybory na dotychczasowej or
dynacji wyborczej oparte nie dadzą lepszych 
wyników.

Francja potrzebuje reformy konstytucji:
wzmocnienia egzekutywy i jej odpowiedzial
ności; nowego systemu ■wyborczego, który by 
przeciwdziałał rozbiciu partyjnemu i pozwa
lał społeczeństwu głosować bardziej na ludzi 
jak na listy. Inaczej nie tylko zdrowy sens 
i porządek przegrywają, ale przegra ustrój 
wolności demokratycznych, których obecny 
ustrój miał strzec.

S.G.

PRAKTYCZNE UPOMINKI 
NA
ŚWIĘTA

BOTY na kożuszku ,
Damskie ... £ 4 . 0 . 0 ;
Męskie ... £  4. 0.0
Dziecięce ... £  2. 0.0

BIELIZNA
Damska nylonowa £  1.15.0 

wełniana £  1. 4.0 
Męska bawełniana od 1. 0.0 

wełniana od 2. 0.0 
Dziecięca wełniana od 0.18.0

CHUSTKI
Wełniane szwajcarskie 1. 5,0 
Babuszki £  1. 6.0

GUMA
Indyjska 2% lbs. £  1. 2.6 

KOSZULE
Męskie popelinowe £  1.15.0

MATERIAŁY WEŁNIANE 
(1 kupon)

Na ubrania i kostiumy
od £  6.15.0 

Na jesionki od £  3.10.0 
Na palta od £  5.12.0.
Płaszcze plastykowe £  0.17.6

POŃCZOCHY (2 pary)

■HI.¡i

Nylonowe £ 0.17.6
Nylon-Crepe £ 1. 6.0
Wełniane £ 1. 1.0

SKARPETY MĘSKIE
(2 pary)

Crepe £ 0.15.0
Wełniane £ 0.15.0

SWETRY
Damskie Twin-Sety £ 3.10.0
żakiety £ 2.15.0
Super-żakiety £ 4.10.0

Męskie bez zapięcia
V-neck (Slip-Over) £ 1. 8.0
Kardigany £ 2.10.0

WEŁNA
Włóczkowa EMU Scotch
iy2 lb. £ 2. 0.0
EMU Zephyr 1 lb. £ 1.12.0
Do maszyn dziewiarskich
1 lb. £ 1.12.0
iv2 lb. £ 2. 0.0

U w a g a  — Przy zamówie
niach od £  5.0.0 przesyłka 
bezpłatna.

A D R E S :

M. B. GRABOWSKI
175 DRAYCOTT AVENUE. 
L O N D O N ,  S. W. 3. 

Tel. KENsington 0750

J E Ś L I  L E K I ,
T O
Z A P T E K I  

G R A B O W S K I E G O
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LUDZIE I ZDARZENIA
P. Ngo Dinh Diem, prezydent 
republiki Wietnamu, dokonał w 
ubiegłym tygodniu w Saigonie 
otwarcia IX konferencji tzw. 
Planu Colombo dla obszarów 
Azji południowo - wschodniej. 
W obradach wzięło w tym roku 
udział 22 delegatów reprezentu
jących wolne państwa azjatyc
kie. Obecni byli również przed
stawiciele Wielkiej Brytanii i 
Australii. (Fotografia nasza 
przedstawia chwilę otwarcia 
konferencji).

Lizbona będzie miała już za 
dwa lata komunikację podziem
ną na przestrzeni 40 km z jede
nastoma stacjami. Sprzęt por
tugalskiego „metra” jest w prze
ważającej części francuski. W 
tym samym czasie rozpoczęto 
kosztem 75 milionów funtów 
budowę komunikacji podziem
nej pod największym przemysło
wym miastem Brazylii — Sńo 
Paulo. Linie będą miały łączną 
długość ok. 100 km. Roboty po
wierzono firmie japońskiej. Za 
półtora roku ma również nastą--

Generał de GauIIe zamierza 
wkrótce powierzyć wydawcy 
swych dzieł — paryskiej fir
mie „Plon” — trzeci tom „Pa
miętników wojennych”. Będzie 
on zawierał rozdziały poświęco
ne uwalnianiu Francji spod o- 
kupacji niemieckiej, aż po okres 
utworzenia pierwszego powojen
nego rządu; szczegółowo omó
wiony też będzie okres zimy 
1944/5 i tzw. kampanii alzac
kiej. Dla czytelnika zagranicz
nego, a szczególnie polskiego, 
niewątpliwie najciekawsze w 
tej książce będą rozdziały o 
konferencji w Jałcie oraz póź
niejszej politycznej wizycie de 
Gaulle‘a w Moskwie. Do naj
lepszych kart literatury poli
tycznej należeć ma — zdaniem 
kilku bliskich przyjaciół, któ
rym autor odczytywał części rę
kopisu — sylwetka Stalina, z 
którym ówczesny szef państwa 
francuskiego miał okazję kon
ferować przez kilkanaście go
dzin. Wydawcy spodziewają się, 
że ów III tom wspomnień gen. 
de Gaulle osiągnie we Francji 
równe powodzenie jak tom I, 
a w każdym razie większe niż 
drugi, który wzbudził znacznie 
mniejsze zainteresowanie.

pić inauguracja średnicowej li
nii kolejki podziemnej w Me
diolanie.

Le Corbusier, uznany we Fran
cji i w świecie za jednego z 
największych architektów na
szej ery, nazywa się naprawdę 
Karol Edward Jeanneret-Gris. 
Jest on z urodzenia Szwajca
rem, synem, wnukiem i praw
nukiem zegarmisti’zow (jakżeż 
mogło być inaczej?!). Dowie
dzieliśmy się tych szczegółów 
biograficznych przy okazji 70- 
tych urodzin budowmiczego 
„słonecznych miast”, które ob
chodzone były w dniu 26 paź
dziernika w jego rodzinnym, 
helweckim miasteczku — La 
Chaux-de-Fonds, skąd wyjechał 
do Paryża w 1917 roku. Matka 
Corbusiera, która liczy sobie 
dziś lat 95, mieszka w Szwajca
rii koło Vevey, w aluminiowym 
domku, zaprojektowanym przez 
sławnego syna.

George, V. Allen mianowany 
został ostatnio przez prezydenta 
Eisenhowera kierownikiem rzą
dowej Agencji Informacyjnej 
Stanów Zjednoczonych (U.S.I. 
A.). Pierwszym jego zadaniem

ma być podobno przeciwstawie
nie się wzrastającemu w ostat
nich latach „antyamerykaniz- 
mowi“ w Europie zachodniej. 

_ Przyznać trzeba, że Mr. Allen 
będzie miał do swej dyspozycji 
bardzo znaczne środki material
ne. Budżet Agencji wynosić ma 
96.200.000 dolarów; personel zaś 
składa się z 10 tysięcy specjal
nie szkolonych propagandzis
tów. Osobne narzędzia pracy, 
to sieć przeznaczonych dla za
granicy radiostacji „Głosu Ame
ryki” oraz przeszło 100 dosko
nale zaopatrzonych bibliotek a- 
merykariskich w największych 
miastach wolnego świata. Po
mimo to rola G. V. Allena nie 
będzie łatwa. Jeden ze znanych 
amerykańskich publicystów 
współpracujących z Agencją 
wyraził się niedawno, że trze
ba będzie zacząć od „wyciera
nia sosu, który porozlewał 
po stole p. Foster Dulles”. In
teresujące uwagi poświęca tej 
sprawie Harrison Salisbury w 
„New York Times”. Zauważa 
on, na podstawie dłuższych ob
serwacji, że Stany Zjednoczo
ne cieszą się o wiele większą 
popularnością po drugiej stro
nie sowieckiej kurtyny, niż w 
krajach wolnych. Jeżeli nawet 
w Warszawie czy Bukareszcie 
krytykuje się Amerykanów, to 
jednak nie tracą oni sympatii 
i podziwu ogółu w społeczeń
stwie. Jedynym krajem, który 
— zdaniem Salisbury — prze
stał wierzyć w amerykański 
nut, są dziś Węgry. Nowy kie
rownik amerykańskiej propa
gandy uchodzi za jednego ze 
zręczniejszych dyplomatów swe

go kraju. Przed kilku laty, jako 
ambasador w Teheranie, przy
czynił się on jakoby walnie do 
uniknięcia w Iranie sytuacji, 
jaka dziś zapanowała w Syrii. 
Następnie był przedstawicielem 
Stanów w Jugosławii w okresie, 
gdy Tito zryw ał z obozem sta
linowskim.

*
Panna Hisami Mano będzie 
pierwszą kobietą zatrudnioną 
w japońskiej służbie dyploma
tycznej. Osiągnięcie to należy 
uznać za zupełnie wyjątkowe 
w kraju, gdzie równouprawnie
nie kobiet jest na razie czysto

teoretyczne. Aby być przyjętą 
na stałe w ministerstwie spraw 
zagranicznych, p. Hisami mu
siała, po ukończeniu studiów 
uniwersyteckich w Tokio, 
przejść specjalne egzaminy, któ
re udało się zdać jedynie 15 o- 
sobom na 500 zgłaszających się. 
Pierwszą placówką przyszłego 
— być może — damskiego am
basadora cesarstwa będzie któ
reś z poselstw japońskich w po
łudniowej Azji. P. Hisami ma 
jednak nadzieję otrzymać z cza
sem jakieś stanowisko w dele
gacji japońskiej do Narodów 
Zjednoczonych.

Ludwik Meyer urodził się przed 
72 laty w Mińsku Litewskim, 
zmarł zaś kilka dni temu w Los 
Angeles. Nazwisko jego prze
czytane osobno, mówi właści
wie niewiele. Nabiera ono zna
czenia dopiero jako część naz
wy potężnej „lokomotywy fil
mowej” — Metro-Goldwyn-Me- 
yer, z której zresztą Meyer 
wycofał się przed kilku laty. 
Rodzina Meyerów wyemigrowa
ła z Rosji w końcu ubiegłego 
stulecia i osiedliła się począt
kowo w Kanadzie. Wkrótce jed
nak ojciec przenosi się do Sta
nów Zjednoczonych, gdzie za
kłada „firmę” zbierającą stare 
żelastwo. Jaką drogą Meyer do
staje się w roku 1915 do Metro 
Picture Corporation, a później 
zawiera spółkę z wielkim Sa
muelem Goldwynem — kroniki 
milczą. Faktem jest, że sukcesy 
wyprodukowanych przez nich 
obu filmów to w dużym stop
niu „złoty wiek” Hollywoodu. 
Sam Meyer jest zresztą wyna
lazcą wielu do dziś świecących 
„gwiazd” ekranu: Janette Mac- 
donald, Catherin Hepburn, Ro
bert Taylor — jemu w dużej 
mierze zawdzięczają swą sławę. 
Największym jednak jego od
kryciem jest poznana w czasie 
jakiejś podróży po Europie 
szwedzka artystka, która przej
dzie do historii filmu pod naz
wiskiem Greta Garbo. Inną 
zdobyczą Meyera jest pewien 
fotogeniczny lew z ogrodu zoo
logicznego w Los Angeles, któ
ry stał się ryczącym godłem 
firmy M. G. M.

W. HUENERMANN

Ojciec Damian
(POWIEŚĆ BIOGRAFICZNA)
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